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Ernsta bawiącego we Lwowie. 
Zanim policja mogła go odnaleźć. Ernst 

który bawił we Lwowie zaledwie dwa dni 
wyjechał do Brzuehowic i sam sobie wymię 
rzył spraiedliwość. 

Ernst prowadził rozległe Interesy z hur
townikami łódzkimi i warszawskimi. Przed 
trzema atoli laty przerzucił się on na kilimy 
f wszedł w kontakt z wytwórnią kilimów 
Markusa Schneeberga w Kosowie, która po 
wierzyła mu generalną sprzedaż kilimów 
na raty na całą Polskę. Niebawem dla wy
twórni Schneeberga nastały złote czasy. 
Dotychczasowa rtarmalna produkcja już nie 
wystarczała 1 Schneeberg musJał zaangażo
wać 

nowych chałupnihów, 
by nadążyć rosnącym zamówieniom Ernsta. 

Zawsze twierdził on w Ustach, że kilimy 
sprzedaje poszczególnym pułkom, względ. 

orszaca scena w szkole. 
WlE$NIAK POBIŁ NAUCZYCIELKĘ* 

Xe!uń, 4. 6. 
7'doradz -

— W tych dniach we 
miało miejsce gorszą-

foarzenie. Nauczycielka tamtejsze] 
o. M. za pewne przewinienie wy 

dziecko do domu 
po rodziców, 

dzieciaka — Józef Urbaniak mie
lec Widoradza — widząc płaczące 

(ze strachu) dziecko i sądząc, że stalą 
mu sle krzywda pobiegł do szkoły i w 
obecności przerażonej dziatwy szkolnej 
pobił bestialsko nauczycielkę. 

Zawiadomiona policja spisała krew
kiemu wieśniakowi protokół kierując 
sprawę do sądu-
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nie oficerom na raty, a ratadną rraJeżytość 
posyłają każdorazowo 1-gp płatnicy pułko
wi. N3kt nie wiedział, że tranzakcje Ernsta 
z wojskowością są fikcyjne. — Wprawdzie 
tu 1 ówdzie sprzedał on ki3m jakiemuś woj
skowemu, większość towaru jednak sprze
dawał za gotówkę i to poniżej cen rynko
wych. Ten stan trwał przez pełne 3 Łata. W 
międzyczasie każdego 1-go nadchodziły do 
Schneeberga do Kosowa pieniądze, zawszę 
przekazywane jednak przez Ernsta, który 
twierdził, że ściąga sem pieniądze od płat
ników, Każdego miesiąca jednak Ernst ro
bił nowe zapotrzebowania na kilimy. 

W ostatnich czasach czeki Schneeber 
ga, przesyłane do PKO. nie miały już pa 
krycia, albowiem nie wpływały tam na 
iejo konto żadne pieniądzie, należące sio 
za kilimy, sprzedawane przez Ernsta. 

Gdy wreszcie sprawa wydała sie 
Schneebergowi podejrzana za*fJlegrafo-
wał do Lodzi. Ernst odpowiedział, że zo 
względu na uroczystości pogrzebowe 
wojskowość zapłaci nieco później. Gdy 
po pewnym czasfe pier,'ądze nie nlade-
szły, Schneeberg *! 

sam przyjechał do Łodzi 
i wówczas Ernst oświadczył, że wła
śnie poprzedniego dnia płatnicy przeka 
zali kilka tysięcy złotych na koszta 
Schneeborga. 

Tymczasem okazało się to nieprawda 
Równocześnie Ernst zwiał z Lodzi i wy 
jechał do Lwowa. W międzyczasie 
Schneeberg na podstawie ksiąźjek t> 
przerażeniem stwierdził, że zaległości 
Ernsta wyaobzą.ukołp 200-aOO zł. 

Gdy ScIusceLerg rozmyślał co dalej 
czynić otrzymał list od Ernsta źe Lwo 
w a, w którym defraudant przyznaje s,Ię 
do malwersacji J' ŚMuJt 

prosi o przebaczerve. 
Scii' ceberg natychmiast odniósł sie do. 
policji z prośbą o przytrzymanie oszu
sta we Lwowie. Ernst jednak uprzedził 
palii.ję i popełnił samobójstwo. 

Jak wykazały dochodzenia. Ernst pro 
wadził podwójne życie. Wobec Schnee 
berga i inr.ych kupców uchodził za bar 
dzo zdolnego i wybitnego przedstawicie, 
la i zyskał sobie wielkie zaufanie. Tym
czasem młodzieniec ten resztę wolnego, 
czasu poświęcał zabawom i hulankom 
w kabaretach łódzkich i warszawskich, 
bidzie utopił sprzeniewSsrzor/} sumy-
Kiedy stwierdził, że znalazł sie w sytu 
acji beznadziejne] popełnił samobójstwo. 

Zwłoki denata pozostawiono na miej
scu, aż do przybycia komisji sądowo-le 
karskiej. 

Pocisk rozerwał 5-ro dzieci. 
Tragiczna zabawa chłopców. 

WILNO, 4. 6. — Donoszą ze Smor-
goni o wstrząsającym wypadku, jaki 
miał miejsce w dniu wczorajszym w po 
bliskiej wsi Świrydowicze. Grupka 
chłopców 

znalazła w rzeczce 
pocisk artyleryjski, pochodzący, jak 
przypuszczają, z czasów wojny. Dzieci 
wydobyły pocisk na brzeg, poczem za
brały sie do rozbierania go. W czasie 
rozbierania pocisku 

nastąpił wybuch* 

Skutki były straszliwe. Jedno dziecko 
zostało zabite na miejscu, 6 innych cięż
ko rannych. W liczbie rannych znalazł 
sie równeż pasterz, oddalony od miejsca 
' wybuchu o 400 metrów- Odgłos ekspio 
z]i i jęki zwabiły wieśniaków, którzy 
przewieźli żyjące jeszcze ofiary wypad
ku do Smorgoń. Jeden z rannych zmarł 
w drodze. Trzecia ofiara wypadku zmar 
ła w czasie przewożenia ze Smorgoń do 
szpitala w Oszmianie. W czasie operacji 
zmarły jeszcze dwie ofiary wypadku. 

Dramat wykolejonej kobiety. 
WILNO 4.5 Do aptek! p. Jundziłła przy 

ulicy Mickiewicza zgłosiła się jakaś starsza 
pani z twarzą zirtzczoną życiem i okazaw
szy receptę podpisaną rzckcr.no przez znane 
go w Wilnie lekarzia 

zażądała morfiny, i" 
Zarówno wygląd zewnętrzny przybyłej, 

jak i recepta wydały się aptekarzowi podej 
rżane. Poprosił by zaczekała chwileczkę, 
zaś sam w międzyczasie skomunikował się 
tlefonicznie z lekarzem, nazwiskiem którego 
podpisana była recepta. 

Przypuszczenia aptekarza okazały się stu 
szne. Recepta została sfałszowana. Aptekarz 
niezwłocznie powiadomił kotmis&rjat PP. 
skąd wydelegowano do apteki postertinko-
wego. 

Sprawczynią fałszerstwa recepty okaza
ła się znana policji Anna Futerfasowa — na 
łogowa morflnistka. 

Anna Futerfaaowa przeżyła ciężką tra-
gedję. Pochodzi z inteligentnej i "niegdyś za 
możnej rodziny. W czasie wojny zaciągnę 
ła się jako Ochotniczka do Czerwonego 
Krzyża i pracowała «a froncie. Taif, pracu 
jąc w strasznych warunkach, 
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zaczęła używać morfinę. 
Po powrocie — jak inni wykolejeńcy, Chcąc 
zaspokoić głód morfiny, zaczęła wszystko 
sprzedawać z domu, aby nabyć morfiny. 
Płaciła szalone ceny. Pieniądze topniały. 
Nieszczęśliwa kobieta porzucona została 
przez rodzinę. Sprzedała wszystko co posia 
dała, a gdy zabrakło środków, weszła.na 
tory występku. Poczęła kraść. ! 

Pewnego razu zatrzymano ją na gorą
cym uczynku kradzieży wartościowego ze
gara salonowego Z mieszkania pewnego a-
dwokata wileńskiego. Jak się następnie o-
kazało, dokonała ona szeregu podobnych 
kradzieży w ce'm zdobycia pieniędzy na 
Kupno morfiny. Futerfasowa skazano na 
"Karę więzienia. Następnie przewieziono ją 
do zakładu leczniczego dla nałogowców. 

Ale gdy znalazła się na wolności, nałóg 
powrócił. Obecnie zatrzymano ją w aptece 
ze sfałszowana receptą. 
£ £ $ 0 sprowadzeniu do komisji jatu F. do
znała silnego ataku nerwowego i zasłabła. 
Przewieziono: ją do miejskiego zakładu le
czniczego. ' 
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eiszi smierc. mz lanie w i t 
Kaczmarska i Kurek nie odzyskali przytomności. ! 

ŁÓDŹ, 4. 6. — Wczoraj późnym wieczo
rem w lasku miejskim na Polesiu znaleziono, 
o czem już doniosły dzienniki poranne, dwo
je młodych ludzi, otrutych kwasem solnym. 
Desperatów, którymi okazali się 24-letnia 

! Marta Kaczmarska, żona szewca i 22-letni 
j Czesław Kurek, syn dozorcy, zamieszkali w 
domu przy ul. Piotrkowskiej 60, przewiezio 

-."'1','Jfego kolegów, będąc w wieku pobora 
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OriCEROWIE PONIEŚLI $ERCE WODZA DO KO$CIOŁA e 

11 Ume z sercem timieazczono w specjalnej lektyce, którą ponieśli ofktórowie z,dworca do kościoła św. Teresy. 2) Kolriół św, 
Teresy w. Ostrej Bramie^ w któryint złożono chwgowo flerce Marszałka Piłsudskiego, 

no na kurację do szpitala miejskiego w Ra-
dogo»zczu. 

jak się dowiadujemy w ostatniej chwili, 
stan obojga desperatów jest beznadziejny. 
Kaczmarska i Kurek dotąd 

nie odzyskali przytomności 
i niema najmniejszej nadziei utrzymania Ich 
przy życiu. 

Jak ustalono, Kaczmarską 1 Kurka do sa
mobójstwa pchnęła miłość. Kochali się oni 
wzajemnie od dłuższego już czasu, a nie 
mogąc pobrać się z tej racji, że K. była mę
żatką, postanowili wspólnie odebrać sobie 
życie. 

W lesie obok desperatów znaleziono 
dwie szklaneczki, t.zw. „angielki-', któremi 
wypili jedną butelkę kwasu solnego. 

Przy samobójcach znaleziono też kartkę, 
zawierającą krótkie zdanie: „Lepsza śmierć, 
niż takie życie'' Na kartce widniaiy podpisy 
Kaczmarskiej i Kurka. 

Moda napadów na starców 
Z A P A N O W A Ł A N A P O M O R Z U . 

Bydgoszcz 4.6. Dwaj nieznani bandy 
ci dokonali napadu na dom Henryka Leh 
mana w Llprv.e pod Bydgoszczą. Wtar
gnęli oni do sypialni, budząc staruszka 
ze snu i żądając wydania pieniędzy. Lteh 
man odmówił. 

Bandyci ze złości okropive go Obili 
wyrwanym palem z płotu- Bandyci nie 
znalazłszy* nic wartościowego zbiegli w 
niewiadomym kierunku. 

Podkreślić nabeży, żte Lehman przed 
niedawnym czasem sprzedał swoja za
grodę, o czem widoczrve bandyci sie do 
wiedzieli i przypuszczali, że posiada on 
w domu większa gotówkę-

di! 
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Łodzianka wypadła 
na drodze z Piotrkowa do Kalisza. 

z pociągu 
SIERADZ 4.6 Znaleziono przy torze ko

lejowym na linji Sieradz — Kalisz ciężko 
potłuczoną młodą kobietę, którą przewiezio 
no do szpitala w Sieradzu, Dłuższy czas by 
ła nieprzytomna i ponieważ nic miała ża
dnych dowodów osobistych przy sobie nie 

można było ustalić miejsca jej pochodzenia. 
Wreszcie oprzytomniała. Nieszczęśliwa 

zeznała, iż nazywa się Teodora Jakubiak z 
Łodzi straciwszy zajęcie w Piotrkowie — je 
chała do Kalisza. W drodze wypadła z po
ciągu. 

N y n i e j e w r e i . m y s u b o t n i k i ! 
Prawda o rzekomem przejściu 

dwu m i poleskich na judaizm. 
Brześć NAD Bugiem 4.6 (od. wł. kor.) 
Ukazała się niedawno w prasie sen

sacyjna wiadomość o delegacji chłopów 
z, Pińszczyzny, którzy przybyli do War 
- / v z zamiarem przejścia na judaizm. 
Wiadomość t a nie była ścisła. Poleszu-
kom chodziło raczej o przeprowadzenie 
na ich osobach operacji rytualnej. Byli 
to bowiem t- zw. i 

i subotnlcy. 
jedna z osobliwych sekt religijny/eh, 
istnicjącycn na Kresach Rzplitej. ,> 

Któ; sa ci subotnlcy? w 
Sekty subotników. piatidicslatfcików 

itd. Istr.ieją w Pińszczyznie 1 na W o ł y 
niu, występując m. in. w powiatach brze 
sklm, kobryńskim w okolicach Lidy itp. 
Stary Testament jest nietyłko podstawa 
wiary sckciaTzy, lecz jednocześnie 
zbiorem traw. normujących ich życie. 

Subotnlcy, wzorując sie na Starym To 
stamencie, nie jedzą wieprzowiny, nie 
piją wódki, nie tańczą, żyją gromadami. 
i świętują sobotę. 

,W województwie polesfcem subotni-

ków .'est coś około 1.200-
Przywódca ich jest niejaki Jan Mu-

raszko. 
Subotnicy nie mają księży, lecz kazno 

dziejów, tzw. przepowiedników. Kazno 
dz«eje prowadzą ten sam tryb życia co 
reszta sekciarzy. pracują ra roli, a po
za tętn nic wstępują w związki małżeń 
sk:e. 

Sekciarze nie utożsamiają judaizmu z 
żydostwem, bardziej uświadomieni chlo 
Pi są i awet antysemitami, a wypadki 
mieszanych małżeństw (2 w powiecie 
iunitilerkim) należą do sporadycznyi-h. 

— My nc jewrei— twierdzi polcszuk 
-- My subotniki. 

Subotnicy mają własne świątynie 
mieszczące się w oddzieln- budynkach, 
lub poprostu chałupach. W rogu k iż -
dej mieszkalnej izby, gdzie zazwycza* 
wisi święty obraz i pali się. w t z w „no 
kuciu", wiszą kwiaty, wycinanki z pa-
jv'eru, a czasem wersety z Biblii, nakle 
janc na długie 

pasemka białego papieru. 

6 0 z a b u d o w a ń w p ł o m i e n i a c h . 
wsi Młódzyń. 

.WŁOCŁAWEK 4.6 We wsi Młódtyn gm. 
Żuromin. pow. aterpecklego w zagrodzie 
gospodarza Józefa Marońskłego wybuchł 
olbrzymi pożar. Z niezwykłą szybkością ży 
wiół opanował prawie całą wieś. 

Stanęło w płomieniach 26 stodół, 26 o-

bór, 5 domów mieszkalnych. Wszystko spło 
nęło. 

Podcza s ratowaniu mienia zostali ciężko 
poparzeni Jan Orył i Józef Zimoldak. 

.Wieś została zamieniona w wielki* po
gorzelisko. Straty są bardzo znaczne. 

[esiotr wagi przeszło 200 kHogramów, 
Niezły potów rybaków. 

WŁOCŁAWEK, 4.6 Rybacy pod Wło-isiotra długości około 2 metrów i wagi po-
cławkiem wyłowili sz Wisły olbrzymiego jc- | nad 200 kilogramów. 

' i—OQO-

S k o k n i e z n a f o m e j z III p i ę t r a . 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Łódź, dnia 4 czerwca. — Wczoraj w do
mu przy ul. Głównej 22 wydarzył się tra
giczny wypadek, spowodowany przez nie-
dozór rodziców. 

2-letni łiorst Lipiński, synek jednego z 
lokatorów, korzystając z nieuwagi rodziców, 
znalazt jakąś buteleczkę i napił się z niej. 

P O C H M U R N O . . . 
Stan P O G O D Y w Ł O D Z I . 

ł ód/. 4. 6. — W dniu dzisiejszym o ko 
dżinie 8 rano temperatura wynosiła 15 
stopni powyżej zera- (Najniższa tempe
ratura w nocy — 12 stopni powyżej 
zera). 

O tej samej porze barometr wykazy 
wał ciśnienie 743,0 milimetra. Tenden
cja barometryczna — równomierny 
wzrost ciśnienia. 

Wiatry południowo-zachodnie z szyb 
kością do 4 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno 
z przejaśnieniami. Miejscami przelotne 
deszcze. 

Na terenie całego kraju temperatura 
w granicach od 14 do 19 stopni powyżej 
zera. 

P o b O r r o c z n i k a 1 9 1 4 - g o . 
Kto ma się stawić jutro na komisję? 
Jutro, w środę dnia 5 bm. przed komisją 

poborową Nr. 1 winni się stawić poborowi 
rocznika 1914 na litery G, H, I, J. L, Ł, N 
zamieszkali na terenie 8 komisarjatu, przed 
komisją poborową Nr. 2 — poborowi roczni 
ka 1914 na litery H, I, J, K, L, Ł, N z tere 
nu 13 komisarjatu policji, przed komisją po
borową na powiat łódzki — poborowi ro
cznika 1914. 

Poborowi winni zabrać ze sobą na ko
misję dowód osobisty lub zaświadczenie 
tożsamości z fotografją kartę odroczenia 
służby wojskowej ( o ile poborowy korzy 
sta z odroczenia), świadectwo zawodowe i 
świadectwo szkolne. Poborowi winni się sta 
wić d^ poboru w ściśle określonych term 
nach, punktualnie o godz. 8-ej rano. 

Tragiczne skutki strzału. 
Z KARTUZ donoszą: W majątku 

Maks w powiecie morskim wielo
krotnie karany za różne przestępstwa 
Józef Koks, przechodząc szosą w towa 
rzystwie nieznanego dotychczas 
osobnika, zaczepił pracujących w polu 
robotników. 

W trakcie sprzeczki Kos. czując się 
jakiemś powiedzeniem robotników rzc 
komo obrażony, oddał między pracują 
cych 

dwa strzały rewolwerowe, 
z których jeden bardzo poważnie ranił 
w płuco robotnika Lisikowskicgo. 

Awanturnik usiłował powtórnie wy 
strzelić, jednak rewolwer się zaciął. 
Skorzystali z tego robotnicy, którzy 
rzucili się na Kosa, rozbroili go i tak 
dotkliwie pobili, że w kilka godzin 

później, po przewiezieniu go do szpitala 
więziennego w Kartuzach, 

zmarł. 
Towarzysz Kosa, mimo wszczętego 

za nim pościgu, zdołał zbiec. 
Rannego Lisikowskiego przewiezio

no do szpitala powiatowego w Kartu
zach. 

Zabity przez robotników Kos był 
znanym na Pomorzu przestępca. W 
ciągu swego 47-Ietniego żywota spę
dził kilkanaście lat w więzieniu. Na 
swem sumieniu miał kilka 'święto
kradztw, napadów rabunkowych i wie 
Tc większych włamań, m. in. do banków 
gdańskich. Na calem wybrzeżu był zna 
ny również jako groźny awanturnik — 
nic też dziwnego, że śmierć jego była 
taka. jak i całe życie. 

NIEBYWAŁY SUKCES! 
W I E L K I E t n r c m A N i * 
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Oto co zdobyli szczęśliwi gracze w kolekturze 

J . W O L A N Ó W 
przy samej tylko 32 Loterji, 

Obecnie już odbywa sie. sprzedaż i-ej ki. 33-ej Lot. Zainteresowanie nowym 
planem, a szczególnie b e z p ł a t n e m c i ą g ni c a l e m g w i a s d k o w e m jest kolosalne . 
Radzimy z kupnem losu u Wolanowa nie zwlekać. 

Zamitjseowym wysyła sic natychmiast po otrtymaaiu zamówienia. K«rc»pondraci«r prosimy 

kierować: K o l e k t u r a J . W O L A N Ó W , Łódź, P i o t r k o w s k a l t i 77. 
Należność można wpłacać do P . K . O . na konto 18.814. 

Pamiętaj WOLANÓW wzbogaca! 

ŻYCIE ZGIERZA. 

T y d z i e ń P. C. K. 

LICI 
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Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Prezydent Rzplitej odbywa cotft 
nie konferencje' z premjerem Śławkiera,FJ 
skarbu Zawadzkim, rolnictwa Poniato»»| 
i przemysłu ployar - Rajcbmancrn 
przygotowania planu przełamania KRJJJ 
przez wszczęcie wielkiej akcji G O S P O H 
rozbudowy. 

(—) Na pograniczu Abisynji i 
doszło znowu do krwawych walk 

(—) Anglja i Włochy rozpoczęty^ 
bne rokowania z Niemcami.' W zwiW 
tern specjalny wysłannik kańcterza Will 
von Ribbentrop, przybył do Londyno? 
był dłuższą konferencję z min. sprałf 
Simonem. 

(—) W Beludżystanie naliczono doKI 
czas 40000 zabitych i 5000 rannych 

(—) Sąd Okręgowy w Łodzi skart 
zniewolenie Walerji Jończyk (Pabjanto 
bryczna 14) następujących pabjąof 
23-Ietniego Wiktora Eppela na' 2 l « I 
letniego Feliksa Izaszka na 2 i pół 
28-letnicgo Rudolfa Debicha na 1 W 
zicnia. 

(—) W Tczewie aresztowano h«J Cy napcłriiarr 
szajki przemytników futer do Polski M* toczeni dajer 
nina Abrama Kantorowicza, podające? ce kutrów 
za Najmana, który, mieszkając stale w" Zawarczał 
sku, wespół z Kalmancm Rapuchcm iv 'CKKO mija ai 
Al. Kościuszki 26) uprawiał przeniyjj^b zatoki. > 

Była godz 
d t u2iej przj 
*zdłuż szer 
Ja*Ju kutró> 

Odezepien 
^Puszczenie 
"ótki mane> 
*ym basen i« 
jto szerokieg 
^ r y m znaj< 
"Polminu". 

Przy brze? 
J** czeka jt 
torz i jedne 
•Mrą, podta< 

I 

jfeden z ryba 
^ grubą węi 

' - C - - ' - • « " > 1' • 'jm 

wielką skalę. Do szajki naletą teł M '1 
i K. Fingerhut, którzy zbiegli do 0&m 

(—) W sali Domu Ludowego, Przeji 
w Łodzi odbyło sie Walne Zgromadzeni*, 
ców domowych Związku Chrzęść., Zwia 
soweeo i Związku „Praca". Zebranie **! 
przewodniczył wiceprezes Związku Ch 
Władysław Lisowski, asystowali prezes 
ku Klasowego Brzeziński I prezes Związki; 
ca" Augustyniak, protokółował kierował 
Chrzeie. R. Świątkowski. 

Na zebraniu złożono sprawozdani* 
terwencji u rhinistra pracy i opieki s 

D O C z y t e l n i k ó w . . E c h a " 
K U P O N U l « O W Y 

TO. 

' Pomału nie 
«o koloru, 
i atny jeszczi 

zarzuceni 
Jjw z motor 
GEM I schód; 
W rybakami. 

Na stole pc 
1 Przygoto\ 
'ÓWKI chlel 
cii i smażoi 
*ru dopełni 
Rybacy zac 

C H . Żmudn 
P«rt,2 kilkud 
jl* zwracają 

kosztói 

W. buteleczce znajdował się kreozot. Chłop
czyk w chwilę później upadł na podłogę. Za
wezwany lekarz pogotowia miejskiego, 
stwierdziwszy zatrucie, przewiózł chłopczy
ka w stanie groźnym do szpitala dziecięce
go Anny - Marji. 

— Dziś po godz. 8 rano w podwórzu do
mu przy ul. Zachodniej 68 weszła jakaś star 
sza już kobieta. Dozorca wymienionego do
mu widział, jak kobieta rozglądała się po 
podwórzu, a następnie weszła na klaU;C 
schodową. W chwilę później otworzyło się 
z trzaskiem okno klatki schodowej na trze-
cicm piętrze, a. w niem ukazała się owa nie
znajoma. Dozorca krzyknął, usiłując zmusić 
kobietę do zejścia, ta jednak w tym momen
cie 

rzuciła się z okna. 
Desperatka runęła na bruk podwórza, o 

dnosząc złamanie obu nóg i pęknięcie cza
szki. Lekarz pogotowia ratunkowego prze
wiózł desperatka w stanie beznadziejnym do 
szpitala im. Poznańskich. Nazwiska despe-
ratki narazie nic ustalono. Jest to kobieta o-
kolo 40-letnia — nędznic ubrana. 

— Ubiegłej nocy w składzie węglowym 
Abrahama Wajsberga, przy ulicy 11-go Li 
stopada 105-7 zapaliła się drewniana budka 
dozorcy. 

Zawezwana straż ogniowa pożar zlokali 
zowata. Budka uległa zupełnemu zniszczę 
niu. 

— Dziś o godzinie 4 rano na posesji 
przy ulicy Zagajnikowcj 26 zapalił się w 
podwórzu parterowy, drewniany budynek, 
należący dó J. Kazimierskiego. II oddział 
straży po godzinnej akcji pożar zlokalizo
wał. 

Wewnętrzne urządzenie budynku spło
nęło. Jak ustalono pożar powstał od pieca. 

Tydzień Polskiego Czerwonego Krzy
ża przybrał w Zgierzu spowodu żałoby 
po zgonie śp. Marszalka J- Piłsudskiego 
charakter poważny. Nie odbywały sie 
żadne imprezy widowiskowe, ani szum* 
ne pochody przy dźwiękach orkiestr. CM 
była sie .tylko uroczystość wręczenia 
sztandarów Kołom Szkolnym PCK. w 
Ogrodzie miejscowego gimnazjum Pań
stwowego im. St. Staszica w obecności; 
całego zarządu miejscowego Oddziału. 
Aktu. wręczenia dokonała wiceprzewo
dnicząca Oddziału p. H- Lorentzowa. po 
czem wygłosił przemówienie prezydent 
Świercz, zwracając uwagę młodzieży, 
by godnie nosiła sztandary czerwono-
krzyskie, okryte wawrzynami na polu, 
pracy samarytańskiej dla bliźnich. Po 
skończonej uroczystości poczty chora -

gwiane w szyku zwartym udały się do 
swoich siedzib przy szkołach. Sztandary 
te zostały ufundowane przez Zarząd 
miejscowego Oddziału PCK.; otrzyma
ło je każde koło młodzieży wszystkich 

J^zkół powszechnych. Poza ta uroczysto 
ścią odbyła się w niedzielę zbiórka ul'cz 
na do puszek, która dała przeszło 300 
złotych. 

EGZAMINY MATURALNE. 
W drugiej polowie maja odbyły sie 

egzaminy dojrzałości w Państwowem 
Gimnazjum im. St- Staszica w Zgierzu, 
w wyniku których następujący abitu-
rjenci otrzymali świadectwa dojrzało
ści: 

Cezakówna Jadwiga, Falcmanówna 
Krystyna. Felberówna Erika. Mieczni-
kowska Wanda, Piskorska Alicja, Puff-
kówna Marja, Szapsiowiczówna Rajzla. 
Szadkowska Stefanja, Bolmowski Hen
ryk, Francman Artur. Golsztajn Jakób. 
Grajter Jerzy, Jeżewski Tadeusz. Kazi 
mierski Tadeusz, Kronnenberg Józef, 
Łyszke Nuchem, Morawski Stefan. Se* 
reczyński Zdzisław, Szydłowski Dawid 
Twardowski Zdzisław i Wacławski Anto 
ni. 

Przewodniczącym Państwowej Komi
sji Egzaminacyjnej był dyr. Wł. Michna 

WYKRYCIE S P R A W C Ó W 
KRADZIEŻY. 

W tych dniach policja aresztowała 
Władysława Szymczaka podejrzanego 
o kradzież w kiosku- księgarni Al- La
cha na Starym Rynku, która miała miej 
sce w grudniu ub. r- Dokonana rewizja 
w mieszkaniu Szymczaka przy ul. Pol
nej nr. 1, dała pozytywne wyniki: znale 
ziono bowiem rzeczy pochodzące z kra 
JziCiy w kiosku. Szymczaka przekazano 
władzom sądowym, które zastosowały 
areszt zapobiegawczy. 

J«T»H ol« S»yt!«r-SŁ)toln!k, tu 
któi lany potruu ateaacolmto 
akwflU Twój ckoi»kUr. rfilnalnl 
I p r^ iouues J« t SwlUr-SakolaJk 
W . łUdaktorm aociytncco pl«ro» 
• Owif (WU&a Tajaniu) , sat*. rtai wista l im. naukowych, po-
•'»<!a aaeiaa pratolrolow Tawa-
tiystw Kanlcowrcb «tolicy. J«aaJI 
Ci brak esarpjl. rówuotosgi, Jaiall 
al«n>la* moralni., potraabujan. do
t r ę j rady. pnyjdi . a poinan Um 
>«t.*. Um kys asosoaa. Dowi.a« 
•if Jak t/i. Deitaeowao, ABY awyclfik* pnadwst*! 
laaowi, a ponadto na TA*ad<L< BITROLO(JL 1 obllra* 

i ityotnych wybloras p. orytltr-Sikolnlk atrttillwy 
I Twaao ł o n Lotarjl Panatwowai I wakat*, awtsl 

rnatna nabrd. Na loa ar . wybrany praaa p< 
:-xkolxika padła wi-AMAAA- X».WO et. Na n1<:*iol' 
wybraareb luanaydw padło ranóatwo wygranych, 
rnl.iata pedajajriy kylko nl«it*f»: Antoni SsweJ, 
co. ma. Woikdw Soinala* — 10.000 ri . . Bu«.ni'. 
••k». Bank Raafoi.slnlc«y. Włocławek, 5.000 cł. 
JósaT. Limanowa, nnwdaik rsiinarjl. 10.000 st., 
Katowica. Bronów Wodcapady. »—8.000 al.. Ak.lae 
Balans. p-U Bełubloaa 1.000 a t , Marian ŁomnleW 
kaja* S.000 A J 

Słynna modium M-lla Brlray * « 
Ta-oja tal. 1 aaiwlako. wrirciagdlnł A . 
nlajaaa (akry Twaao Sycia. OkaaMal "J | 
płaci tanalaat LI. I*— tylka Z st . -*J 
wątpina. nia uaa* esaao, napina n a t m 
im I a. rok, miaalaa srodtania. a OTIOL 
prćbną anailtt>boroakop baaplatnla. *\ 
pnyaj łaj Sadii.ro wmacrodtaala, la*j 
koazta pasat. I kaaealaryjna AAL«O*> 
(aaaeakaail pocitowaoil). Octoaaanla asm 
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Czy jesteś członkiem 

Ł. O. P. P.? 
ZGUBIONO bilet tramwajowy roczny 
ucznia Józefa Górskiego zamieszkałego-
przy ul. Konopnickiej 9. Takowy unie
ważnia sie 

ŻYCIE PABIANIC 

Sąsiedzkie 
Pomiędzy sąsiadami Malagami a Stu

dzińskim, mieszkańcami wsi Kudrowice 
gminy Górka Pabianicka istniały drobne 
nieporozumienia, które sczasem pogłę
biły sie i stały się powodem do obopól
nej nienawiści. 

Pewnej niedzieli Małągowie urządzi 
li w swojem mieszkaniu ochocza zaba
wę, na która podstępnie zaprosili rów
nież żonę sweco sąsiada Studzińską. 
Mąż dowiedziawszy się gdzie jego żona 
przebywa, niezwłocznie pośpieszył na 
miejsce zabawy, aby żone sprowadzić 
do domu. Na to tylko czekali bracia Ma
łągowie i zgodnie rzucili się znienacka 
na Studzińskiego. Wywiązała sic 

wielka bijatyka, 

w której poszły w ruch kije. butelki od 
wódki i pięście. W rezultacie Studziński 
został srodze pobity, tak że zaszła ko
nieczność sprowadzenia lekarza. 

Sąd Grodzki w Pabianicach skazał 
obu braci: 25-letniego Władysława i 27 
letniego Bolesława Malągów na 8 mie
sięcy więzienia. Ze.względu na zła opi-
nję Malągów. którzy znani są jako awan 
turnicy wiejscy. Sad polecił karę w y 
konać niezwłocznie. Małągowie przeto 
prosto z sa.li sądowej odstawieni zostali 
do więzienia. 

| — — ' 1 - ~ . " I l f ł l J U I U W 

flCZyfk w g W e j 
„ Udał się do 
ego.Jozue m 

h . *dę. Tu spotk, 

fGnak nikt nic 
ZJELCZALA CZEKOLADA. L żorski zgod 

Podczas odbywającego się iariij nniandczvł|f Li 
organa kontrolne wykryły, żc fl' Lundotrist u 
Wyrębski Czesław, lat 40 stały t* |h«wę z okaaj 
kaniec Łodzi, spr /edawał zjełczała ^nOeLea. 
kolade. która okazała sie szkodliwi 
zdrowia ludzkiego. 

Wyrębski ukarany został grzvwi' Anzelm L"t 
wysokości 30 złotych z zamiana < ^włe wycz< 
zic nieściągalności na 5 dni aresz1 *w DYPLOR 
raz zwrot kosztów badania Iaborat ^ z n v irioiw 
nego w sumie zł. 41.50. ^zcze nie os 

. sie na ub 
AFERA KOLEJOWA W PABJL.MANF IELD m 

CACH 
zatacza coraz szersze 

W związku z 

w 
Jjypowiedzia 

kre*i-jjlr«tek. jaki aresztowaniem ^T ecie, poznar 
zawiadowcy stacji kolejowej w P^iyjęła je z 

o. czci cech Stefana Westerskiego 
donosiliśmy, jeszcze przed tym '%Lundquist v 
aresztowany został drogomistrz WP*>* tureckie 
w y Matys, który początkowa,całarjjych salona 
za popełnione nadużycia wziął na T^owanych e 
oszczędzając p. Westerskiego. J*. 

Obecnie jak nam wiadomo *"LMŁAŁ prawo 
żując się złamany moralnie w i e # F S F E : pocza/ 

0 wątpliwi 
Orek Lund 

yzwyczajo 

obarczył w wysokiem stoońu li 
zawiadowcę stacji kołeiowej w 
nicach. 

Afera kolejowa w Pabianicach 
ra z k.iż-iym dniem posmaku wr«J2| 
sacyjnego. 
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Była godz- 6 rano gdy stanęliśmy na 
a i u ?iej przystani mola rybackiego. 
Wzdłuż szeregu szykujących się do wv 
, azdu kutrów. 

Odczepienie lin od słupka nabrzeża, 
^Puszczenie motoru i w drogę. Jeszoze 
Krótki manewr, parę skrętów w ruchli
WYM basenie rybackim, i wychodzimy 
jk> szerokiego kanału angielskiego, przy 
którym znajduje się bunkrowa stacja 
«Polminu". 

Przy brzegu koło obszernych zabudo 
*ań czeka już na nas mechanik-bun-
krarz i jednocześnie w chwili dobijania nabjanltf R ? 4 / ' wam 

, o latol * u t r a - Podtaczają nam 
beczkę z ropa. 

jkden z rybaków, przerzuca przez bur 
j ^Sruba . wężownicę, przy której porno 

napełniamy zapasowa beczkę roDa | 
jemy miejsce następnej kolej 

kutrów 
ł J | f , £

a w a r c z a

' motor i kuter kołysząc się 
^"•kko mija avantport kierując sie w 

tląb zatoki, w stronę półwyspu Helskie 

położenia naszych rybaków. 
Same połowy podobne są do loterii, 

bo nigdy niewiadomo, czy i kiedy sie 
udadzą. Wędrówki szprotów nie sa jesz 
cze dokładnie zbadane, co łącznie z in 
nemi przyczynami stwarza trudności 
przy połowach na wodach Batłykn. 

Z Północy, od wybrzeży Szwecji, po
jawiają się szproty w Zatoce Gdańskiej J 

Aż raptem dochodzi mnie krzyk stoją 
cego na rufie rybaka..- „seling—seling" 
Okazuje się, że w niedalekiej odległości 
nurkowała ioka. Rybacy nie lubią tego 
szkodnika, który w straszliwy sposób 

niszczy ryby. 
Mimo tego, ten „młerści pies" cieszy 
się icb uznaniem dla swej bystrości i 
przezorności. Nie próbują go nawet za-

w listopadzie i mniej więcej do m a j a | b i i a ć i ż e j e g 0 i i b a r d z o canżko za 
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Pomału niebo zaczynało nabierać sza 
żjKo koloru, horyzont przeciera się — 
P w y jeszcze z godzinę jazdy, do miej 
• zarzucenia sieci. Zamieniam paro 

z motorniczym, kierującym s ta t -
«m i schodzę do kajuty wraz z inny-
'1 rybakami. 
Na stole pojawiają się skromne zapa-
• Przygotowane przez rybaczki. Dwie 
'ówki chleba, szmalec w garnusz-
ch i smażone ryby. Czarna kawa bez 
kru dopełnia nasz poranny posiłek. 
Rybacy zaczynają rozmawiać o poło-
W, Żmudna i ciężka jest ich praca. 

* ' e ^ 2 kilkudniowe wyjazdy w morze 
"k /wracają nawet 

kosztów zużytego paliwa-
•jniimo wydatnej pomocy Morskiego 
;'Cdii Rybackiego i zorganizowanej 
*Cz riego „Samopomocy", bieda jest 
J j ' \ m gościem w rybackiej chacie. 
Nikf t "wiem tak jak rybacy nie jest 
cżn' '.-id pogody: wiatrów i innych 

*nów aiii.osfery, które przeszkadzają, 
teadko kiedy pomagają im w pracy, 
fil dodamy do tego niedostateczne, 
posażeniew sprzęt rybacki, oraz nic 
Starczająca ilość i.siłę kutrów mortr. 

wych. Co ,nic pozwaJa'n,ą flalsze wy-
^<ly, to będziemy mieli zupełny obraz 

przenoszą się z miejsca na miejsce, we 
drując z prądem, wytwarzanym przez 
wiatry . 

O zbieraniu się ławic szprotowych de 
cydują wpływy t. zw. prądów dolnych, 
przyczem skupiają się one tam, gdzie 
konfiguracja dna 

załamuje się dość gwałtownie-
Ze względu na termiczne warunki na 

szego morza, szproty trzymają sie .po
czątkowo miejsc płytszych a potem u-
chodzą na głębsze. Warunki miejscowe 
może najlepiej znają rybacy helscy. 

Ale oto zbliżamy się do miejsca zarzu 
cenią sieci. Z bocznej luki rybacy wyatą 
tfają włók - g ę s t ą sieć tworzącą matnie 
—z całym garniturem pływaków z lud 
nej i ciężarków ołowianych z drugiej" 
strony. 

Zwoje grubych lin przytrzymują sie
ci i deski oporowe nadając im właściwe 
położenie w wodzie. Nie bagatela to i r 
t rzymywać odpowiednio sieci i dobrze 
je używać. Rybak potrafi lo iednak zro 
bić, bo zna doskonale swój fach. 

Pomału na wybranem miejscu znika
ją sieci rzucone w m o r z e Trawlujemy 
lub mówiąc inaczej, holujemy rozsta
wiony włók- Po dobrej godzinie urucha 
miamy windy, służące do wyciągania 
sieci. Upływa jeszcze kilkanaście minut, 
aż oto i one ukazują się na wysokości 
kadłuba statku. 

Po ciężarze wyciąganego włóku i dro 
bnych zda sie zaburzeniach fal. rybak 
w okamgnieniu orjentujc się o wyniku 
po lowe 

Pierwsze t r zy zanurzenia sieci nie da 
ły prawie nic. Trochę szprotów, parę 
śledzików, parę zajęcy morskich (mała 
kolorowa rybka bez wartości handlo
wej) oio wszystko. C53n?'*<Z:« 

Mijają nas inne kutry, załoga nasza; 
podaje wymowne znaki —niema nic. 

bijic, bo łen je taci t łusty, że bios w łeb 
t rza go trafić". 

Czas upływa, robi się coraz ciemniej 
jesteśmy 4 kim. na północ od Helu. 

Miny moich towarzyszów są złe • do 
nure. Mruczą i gadają coś między sobą 
Nie mogę jednak nic prawie z tego u-
chwycić. 

Jeszcze jeden hol, a jak się nie uda to 
wracamy spowrotem. Ociekający woda 
stary szyper, próbuje uśmiechnąć się do 
mnie i rozpogodzić również 

z a t r o s k a j moją minę. 
Tiawlujemy, piętnaście, dwadzieścia,-

na ten raz już kjrócej. Po pół godzinie pa 
da komenda „hol-daj". Skrzypią w y w a r 
te windy pod naprężonemi stalówkami, 
niedaleko huśta się w powietrzu kilka-
mew, które podlatują coraz bliżej. Wo-i 
tia zaczyna burzyć się mydlaną p ianą . 
Oho! Trafiliśmy. 

Co tu dużo gadać, tym razem udnło 
się i to porządnie. Wyciągnięcie winda. 
pe!i:ej sieci na pokład kutra okazało sie 
niemożliwe- Trzeba więc było zabrać 
się do roboty, i ciągnąć jak się tylko da 
ło. aby bliżej, 

aby ostrożnie. 
Rybacy znają wypadki, że dobrze u-

dany połów skończył się nieraz rozdar
ciem sieci, stratą ryb, a nieraz i rybaka 

który wyleciał za burtę. 
P o chwili sieć już była nasza, zaczęło, 

się żmudne, lecz radosne wyczerpywa
n e lyb ręcznemi siatkami. Luka była 
pełna (80 centnarów)-

A kiedy inne kutry znowu zaczęły 
nas mijać, stary rybak, złożywszy dło
nie w trąbkę, dzielił się z nimi pomyśl 
ą wiadomością „Dobra*, dotrze, 

ganc fuli". 

N o |bo r d i i • ! 
c*rq wygląd*o • olqgu paru df* 

O-ro Lustra k»««r. JAottaao' Olo 
prznpiatzonło • »łtwol»ł«l« 

oego dziatoda «nkasa«T |«»» O-ra 
Lustra puder ratłlnrry •gto're«f>T orai 

mydło n.olrol". Jr\lracvlwm'. Wyrtarcty 
myciem tworzy 

aydtem .Miroculum* 
.Mottane* 
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Piorun rozebrał chłopca 
zabił 47 owiec. i 

Fodpzas burzy szalejącej w okolicy 
Amieris zdarzył się rzadki wypadek. Kil 
kunastoletni pasterz z Fontaine sur 
Somme schronił się przed ulewą pod 
drzewo wraz ze stadem owiec. W drze 
wo to uderzył piorun, który 

zabi! 47 owiec, 
a pasterza rozebrał do naga, nic czyniąc 
mu przytem żadnej krzywdy. 

W Amiens piorun uderzył w fabrykę 
Rene Dawas, paląc-transformatory i kil 
kanaście motorów elektrycznych. 100 
robotników pozostało chwilowo bez 
pracy. 

W Bethune woda zalała ki lkanaśce 
piwnic w okolicy dworca-

W wielu innych miejscowościach bu 
r/.a wyrządziła znaczne szkody. 

WALCZy B9 ZACHOWAĆ 
MIŁOŚĆ MĘŻA 

aźftdeo mężczyzn, nie wart, by • niefo wal-
a«yć", mewi mana artystka filmowa. Ale tyaiąae 
•siatek: jegt innego zdania. Patrią one z trwogą 
aa pierwsze oznaki zainteresowania, jakie okazuje 
Mi mąż innej kobiecie. Ale esy spoglądają przy* 
tara w lustro, zapytując siebie, esy nie jest to 
częściowo ich wina? Zapełnię naturalnem jest, 
(dy mążczyzna podziwia jasną, gładką skórą i 
•wieżą, młodzieńczą cerą. Gdy kobieta widzi, że 
tworzą sie, jej zmarszczki i nroda jej zaczyna 
więdnąć, może z łatwością odzyskać dziewczęcy 
powab, który tak bardzo pociągał jej męża. Naj-
iwyczaiaiej należy stosować co wieczór znakomity 
Kresa Tokalon, kolom różowego. Działa oa na 
tkanki podczas ano—ściągając zwiotczałe mięśnie 
twarzy, wygładzając zmarszczki i odmładzając 
skórę. Spójrz w lustro rano, • zanważyas zmianą. 
W dzień zaś należy ożywać Kremu Tokalon, bia
łego (nie tłustego). Jest wybielający, wzmacnia-

Iący i ściągający. Zwalcza rozszerzone pory, wągry 
tanę wady cery. Ta „połąezena" pielęgnacja o<f-

asj^dns^j^asl aaersjsjjjd§^ssystlc«>.t.wioo.a. pobił! , -T-Y ™ T i - 1 7-' " 'łP?-' ąi«ri'r ^.aajsjsssjypjan meraz, gdy 
B . mogła do odzyskania miłość b i c i męża . Szezę j l iwy wynik g w a r a n t o w a n y , lob p i en i ądza lUc t s j ą zsr r - icona 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Józef hrabia Borski dowiedział się 

Uf ZAR 
nb 102. 
ić będziesz „fj 
lomn. PrenuoJ' Józef lirabia Borski dowiedział się od 
zna poczynał* *ego wspólnika, Blomforsa, w stolicy Firt-
dnia e« fndji, 2c firma zbankrutowała. Borski nie 

, "clał, jako b. oficer, do tego dopuścić, ale 
y 'niał gotówki na wykupienie weksli za-

-s*J testowanych. Nie chciał jednak wtajem-
p-yfrw swe położenie narzeczonej Wandy. 
L Udał się do biura prezesa koncernu nafto 
f^go, Jozue Manfielda, by prosić go o po-

C. Tu spotkał dyrektora Lundquista, któ-

u n i i 

w 

F inu zaproponował odgrywanie roli Man-
\''<la, który zmarł przed dwoma laty, o czem 

a ,jak nikt nie wiedział. 
'ZEKOLADA.L żorski zgodził się i zaczął odgrywać «>• 
ceeo sie iarii1 LP o t entata naftowego. Sekretarzem został 
krv łv ^ nl ' n ' andczyk, Likanen. 

Jn' t ? !* fcK

Lun<i-l-rl*t uriądził koło Nowego Jorku 
łt 4U stafy n fOłwe z uJujfi poiwiccenia nowego pałacu 
cvał zjełczała ^ntkialtL 

sie szkodliwi 

został K r z v \ 4 Anzelm L"undquist długo kołował i 
z zamianą T*wie wyczerpał bogaty zapas wybić 

dyplomatycznych zanim ten 

i zastanawiał się, co powiedzieć wymuś 
kanej lalce, której sposób myślenia i 
sfera zainteresowań były mu zupełnie 
obce, a którą prawdopodobnie zajmują 
tylko -takie rzeczy jak golf, Pa ryż i mo 
dy. 

Druga de Noiret, tylko znacznie bo
gatszą^ 

Zelma przerwała milczenie: 
—Bardzo się cieszę, mister Manheld 

że nareszcie poznałam pana. Ojciec mi 
tyle opowiadał o panu, że byłam ogrom 
nie ciekawa tego spotkania. Nareszcie 
będę mogła porozmawiać z panem. 

O czem?— pomyślał Manfield z ros-
nącem zakłopotaniem-

Zelma przekonała się, że wpobliżu 
niema nikogo, zapaliła papierosa i spój 
rżała badawczo na prezesa koncernu: 

— Stwierdzam, że pan wygląda do
skonale, mister Manfield. Jak oa oocza 
tek rozmowy, uwaga dziwna, prawda? 5 dni aresz' ^w 

tdania labora'' 'ażny moment doszedł do skutku: 'Ale niech się pan nie dziwi, mister Man 
?0. ^'.cze nie ostygł z podjuecauiia i trzy-Jfiela, wszys&o co mówię, traktuje cał 

1*1 sie na uboczu. 
PAB.L Manfield miał minę lekko znudzoną i 

H ^ypowiedział kilka zdawkowych grze 
zersze kregi-Piostek, jakie się mówi zazwyczaj ko 
ztowaniem brlecie, poznanej przed chwila, i Zelma 
lejowej w p T?VJcła je z łaskawością królowej, 
kiego o. czef^yzwyczajonej do odbierania hołdów. 
Drzęd tvm 1Ą Lundquist ulotnił się dyskretnie z pa 
rogomistrz 1* jnu tureckiej i poszedł pokazać się w 
zątkowo.cala W j . saionacłi. podobnie jak Pen orze 
t-ia wziął na 3 *QoW 3nych okropna, krzycząca tande-
terskiego. \ 
wiadomo ^ Miał prawo z zadowoleniem zatrzeć 

me w i e z i e n i e ; początek był zrobiony i nie ule 
j7^> wątpliwości, że zaprojektowany 

.^•izek L^T^dot^s^Manfield wszedł na 
I ^ r ł w ą drogę, 

^arfteld pnmc^tiywe szukał tematu 

i;m stoonu 
>leiowej w 

Pabianicach . 
osmaku wrę*1 

kiem trzeźwo, bez cienia jakiegokol
wiek romantyzmu. Wogóle muszę pana 
uprzedzić, że pomimo pozorów zali
czam się do istot najbardziej prozaicz 
nych. 

— Wcale się nie dziwię!— odpowie
dział lekko zaniepokojony Manfield. 

Wyczuwał jakiś podstęp, przytem 
drażniła go nieświadomość, do czego 
zdąża Ta pretensjonalna lalka, która 
bez wahania zaliczył do jednej katego 
rji wraz z piadame de Noiret. 

Zelma dobrze wiedziała czego chce 
— Więc widzi pan. Przedewszyst-

kiem na kilka chwil odrzucę konwenan 
se towarzyskie i powiem, że wygląda 
pan doskonale. Manfield. Robi pan wra 
żonie prawdziwego mężczyzny, oprócz 

tego wiem ze słyszenia, >e nie repre
zentuje pan jak manekin największego 
w Ameryce koncernu, lecz ieer w rze
czywistości jego prezesem-

— No, tak, szanowna paau... oczywi
ście!.. 

Manfield był zupełnie zWty z tropu. 
Nie mógł się zorientować, czy ponfa 

; fy, nonszalancki sposób prowadzenia 
rozmowy był jej przyzwyczajeniem, 

1 czy też uważała go za witm^t dow
cipny i oryginalny. 

— A więc niech i pan ma te nie tytułu 
je, kochany panie, nie bąddmy zanadto 
ceremonialni! PrzyiWłn»icj d»p»Ski je
steśmy sami.-. 

Z wielkiego salonu d«łe>ci«ły dewięk-i 
orkiestry. Z chóru instrumentów ze spe 
cjalną wyrazistością wydzielał się sak 
sofon, śpiewający płaczliwym, niekiedy 
zawodzącym głosem 9m«*»ą rnełodjęi 
tanga. 

Zelma nagłe spoważniała. 
— Pan nie ma nic wspólnego z Jozue 

Manfieldem. Nie mam poięcia, kim pan 
jest w rzeczywistości, wiem jedno — 
pan nie jest Jozue Manfiekl! 

— Tak— powiedział przeciągle Man 
field— odkrycie szanownej pani jest i 
nowe dla mnie, i bardzo ciekawe. Więc 
nie jestem Manfieldem, powiada pani? 
A kim? Może pani chce przejrzeć moje 
dokumenty? Chociaż sądzę, że będzie 
o wiele prościej zażądać, aby mnie za
aresztowano jako oszusta. 

~ Słusznie, pan jest oszust— stwier 
dzila Zelma rzeczowo— pan me mógłby 
nigdy być prawdziwym Manfieldem 
Wiem znacznie więcej, niż ojciec przy 
puszcza. O, tak, mój panie!... Ojciec jest 
pewny, że mam głowę nabitą samemi 
rozrywkami i sportem, a inne sprawy 
mało mnie obchodzą! 

—Pani ma zupełną rację, panno Zel-
mo- Niema co ukrywać, jestem oszust ' 
Zwvczajny, ordynarny oszust!.. 

Osfro spojrzała mu w oczy. 
— Dobrze. Ale ojciec bierze udział w 

tern oszustwie. Ojciec jest człowiekiem 
interesu, musi mieć poważne powody, 
joili jest pańskim wspólnikiem. 

— Przypuszczam..-
— 'Jak tylko powróciłam z podróży, o 

świadczył mi. że związek m : edzv mnn 
a panem byłby bardzo mile widziany.. 

Nie powiedział mi tego wprost, dał do 
zrozumienia, ale za dobrze znam ojca i 
wiem, 00 się kryje za jego słowami... 
Rozważyłam wszystko i doszłam do 
przekonania, że najiepszem wyjściem z 
tej całej historii będzie, jeśli pan sie oże 
ni ze mną- Ja się zgadzam. 

Manfield odchylił się na oparcie fote
lu: tak go jeszcze nikt nie zaskoczył-
T o przynajmniej olfwarcic; trochę bru 
*V<nte, ale uczciwie, na modłę saantażj 
9fey Oettingera. 

Dotąd ludzie się zwracaH do niego 
wprost, jeśli togo wymagały suche spra 
wy, w innych wypadkach przychodzili 
z upianowaiłem kłamstwem. 

— Żebyśmy się dobrze zrozułtneri - -
r odjęła Zełma— dodam, że nasz zwią
zek będzie fikcyjny. To znaczy, że wza 
jemnie nie będziemy korzystali z praw 
małżeńskich: ja będę żyła swojem ży
ciem, pan swojejn. Wkrótce po ślubie 
wyjadę i nie zobaczymy się cały rok. 
Tego rodzaju fikcja odpowiada panu, 
p rawda? 

Manfield był zmieszany i jednocześnie 
zdenerwowany: 

— Czy pani mówi t o poważnie? — 
zawołał ze zdumieniem. —Pani oświad 
cza mi się wprost ! Pani postanawia o 
małżeństwie, które będzie największą 
potwornością, jaką można sobie wyo
brazić!.-. Nawet dla oszusta, nawet dla 
jego wspólniczki. 

Zelma lekko się uśmiechnęła: 
— Nie będę się spierała, bo właści

wie pan ma słuszność, przypominają 
mi, że złodziej wcale nie jest lepszy od 
tego, który go ukrywa świadomie. Nic 
nic szkodzi. Zresztą strona etyczna nie 
interesuje mnie. W ciągu najbliższych 
paru tygodni będziemy udawali zakocha 
nych— naturalnie, z łaskawego pozwolę 
nia pana, mister Manfield— ojciec bę
dzie miał święty spokój, koncern będzie 
się rozwijał i kwitł... Uważa pan te ar 
gumenty za niedostatecznie przekony
wające? 

—Wobec takiego postawienia sora 
wy. panno Zelmo. nie pozostaje mi n ; c 
innego, jak przyjąć wszystkie warunki 
bez zastrzeżeń- Dobro koncernu przede 
wszystkiem!... 

Wstali. Konferencja skończyła się. 
Wrócili do gości: gromada wyfraczo 

nych panów otoczyła córkę Anzelma 
Lundąuista, a mister Donnawau z Mil
waukee złapał Manfielda, pociągnął go 
w zaciszny kąt! i rozpoczął poważną dy 
suutę na temat rynków zbytu dla wy
robów stalowych, 

W nocy Betfy została telefonicznie 
wezwana do starego pałacu w stylu ko 
lonjalnym. 

Zastałą szefa w ogromnym gabine
cie, nieprzytulnym i ponurym jak cały 
dom- Siedział przy biurku za lampą, 
przykrytą ciemnym abażurem, w które 
go cieniu nie można było dostrzec w y 
razu twarzy . 

Manfield wskazał krzesło po przeciw 
nej stronie biurka i odsunął od siebie 
lampę. 

Be t ty usiadła, położyła przed soba 
blok stenograficzny i czekała, lecz pre 
zes nie kwapił się z dyktowaniem. 

Czemś się gryzie— myślała, trzyma
nia jąc w pogotowiu ołówek — natural
nie, ma jakieś zmartwienie! W takim 
razie pocj? mnie tu ściąga w nocy?..-
Jej oczy przyzwyczai ły się do półmro 
ku i dokładnie rozróżniały rysy twarzy 
prezesa:— Jakiż on jest przygnębiony, 
bezradny — zupełnie jak Leecanen! 

Z ciemności odezwał się głos Man
fielda: 

— Sprowadziłem panią w nocy tu na 
wy. c pę, ale dotąd nie wiem, gdzie pan. 
mieszka. Daleko stąd? 

Miss Tcmpson wybrała ze swego re 
pertuaru najbardziej czarujący uśmiech 
i uśmiechnęła się— zupełnie jak G r e t i 
Carbo-

T o musiało poskutkować niezawod
nie. 

~ \V Bronx. panie prezesie, 470-ta u-
iica 

Uprzejmy głos ciągnął: 
— Może pani jest głodna? Pani daw 

no jadła kolację, więc teraz można 3ek 
ko przekąsić. 

Betty zgodziła się. Woale nie odczn-
w;.'a głodu, ale lekki posiłek w towa 
rzystwie samego prezesa by! wydarzę 
niern nie do pogardzenia. 

fi. C. a. 



NIEZAWODNA JEST W DZIAŁANIU w nic 
Irtórych nicdornaganlath żołądka, jełtt I wą
troby — SÓL MORSZYASKA lab WODA 
GORZKA MORSZYŃSKA. żądajcie w apte
kach i składach aptecznych. 

ECHA ZE STOLICY 
t y c i e W a m i w * w kttnr w t e r s u c f e 

Realizując plan zaopatrzenia Wisły 
w trwale nadbrzeża na całej długości w 
uranicach miasta, podjęto roboty ziemne 
na odcinku pomedzy ul. Zakątną na Sta 
rem Mieście, a ul. Kamedułów na Żoli
borzu. Po przeprowadzeniu tych robót 
cały lewy brzeg Wisły od mostu Ponia
towskiego do Bielan zostanie uregulo 
wany i wyposażony w bulwary na wzór 
wybrzeża Kościuszkowskiego. Na od
cinku romłedzy mostem Kierbedzia a ul. 
Zakątną. sąsiadującym bezpośrednio z 
Zamkiem Królewskim, roboty regulacyj 
ne rozpoczną sie v/ nadchodzącym tygo 
dniu i prowadzone będą łącznie z praca 
ml. malaceml na celu właściwe ukształ
towanie terenów, okalających Zamek-
Cala ta część wybrzeża, zwanejro Gdań 
skiem. zostanie rozszerzona. Wybrzeże 
to. po przeprowadzeniu regulacji, uzy
ska bezpośredni dostęp do mostu Kierbe 
dzia i Nowego Zjazdu przez usypanie no 
wego dojazdu. Połączenie wybrzeża Ko 
ściuszkowskiego z wybrzeżem Gdań
skiem prostym wiaduktem przysporzy 
około 2,5 km. nowego bulwaru 1 połączy 
południe i centrum Warszawy z północ
ną jej częścią: Żoliborzem i Marymon-
tem. fę , 

Stołeczny ogród zoologiczny sprowa 
dził piękny okaz samca pawia do znajdu 
jficej sie już tam samicy. Ogród zamie
rza założyć hodowle tych pięknych I 
- /adkich ptaków. 

• * • 
Podczas lustracji na terenie Xlii ko

misariatu starostwo śródmiejskie stwier 
dziło. że w szeregu herbaciarniach czyn 
ne sa nielegalne bilardy. Do czasu upo
rządkowania herbaciarni zamknięto po
wyższe lokale. • • • 
••' W najbliższych.dniach zarząd miasU 
przystąpi do budowy nowych gmachów 
dla szkół powszechnych na Marymon-
cie. Brudnie, w śródmieściu oraz na Na 
lewkach. i • • • 

Mieszkańcy Żoliborza zabiegają u 
władz mMskich ourzad*e*to ol&ży. Po
mimo, żt^Żoliborz leży nad'Wtsfą.'* dżTcl 
nica ta, licząca 50 tys. mieszkańców, 
jest dotychczas pozbawiona plaży. 

MII jon z ło tych w k r a s z o n e * 
o * k a m i z e l k i . 

Niema takiej waluty na świecie, któraby 
po przerachowaniu na polskie złote mogła 
sie pomieścić jako milion w małej kieszonce 
cd kamizelki. A jednak los nabyty w kole 
kturze J. Wolanów, Łódź Piotrkowska Nr. 
11 i 72, i schowiłi.y wjataic w małej kie
szonce od kamizelki łatwo zamienić się mo
że w miljon złotych, i " -

I C H O Nr. 154 

KRATECZKI. 

B r u d n a s z k l a n k a 
iiwwiiii C z y l i r o z b i t a g ł o w a . • H M B 

Zastanawiamy sie ostatnio w Polsce 
nad dwoma zagadnieniami: doprowadzę 
niem dróg do jakiego takiego stanu i nad 
sprawą motoryzacji-

Obydwa zagadnienia sa bardzo łatwe 
do rozwiązania, zwłaszcza sprawa mo
toryzacji kraju. Wystarczy przecież aby 
rząd podarował każdemu obywatelowi 
jeden samochód i już poprawi sie znako 
mity stan motoryzacji. Gorzej przedsta
wia sie sprawa dróg. związana z moto
ryzacją bardzo ściśle, gdyż jeśli nawet 
rząd podaruje każdemu nowiuteńki sa
mochód, to już po kilku miesiącach iaz-
dry po polskich drogach z samochodu zo 
stanie małowartościowy szmelc. Dlate
go właśnie głównern zadaniem są drogi. 

Drogi komunikacyjne sa niezwykle 
ważne dla kraju, tak jak drogi moczowe 
dla człowieka, z tych wiec względów 
postanowiłem wreszcie ująć inicjatywę 
w swoje ręce w głębokiem przekonaniu 
że całe zdrowo mvślace społeczeństwo 
poprze mnie w moich projektach i zamic 
rżeniach-

Proszę państwa. Ilu mamy bezrobot
nych w Polsce? Przypuśćmy, że tylko 
50.000. Tym bezrobotnym daje się mniej 
lub więcej pożyteczne zapomogi, z któ
rych, prócz otrzymujących zapomogi i 
ich rodzin nikt żadnego pożytku nie
ma. Wprawdzie na cvfrc 50.000 bezro
botnych składają się zarówno pracowni 
cy fizyczni lak i umysłowi, ale ponieważ 
wiadomo z przykazań, żc żadna praca 
nic Iwńbi. wice nic łatwiejszego, jak roz 
dzielić 50.000 ludzi na 10 partyi po 5.000 
każdą partię wysłać na jedna szosę, dać 
im do rozbijania kamienie, czy do wal
cowania asfalt i w ciągu krótkiego eza-
u mielibyśmy dwojaki pożytek: nie by 

łoby bezrobotnych a byłvbv szosy. 
Chodziłoby teraz tylko o ustalenie, 

jakie szosy właściwie mamy posiadać. 
Próby z asfaltem nie powk>dłv sie. Tani. 
gdzie na próbę ułożono asfalt, w krót
kim czasie porobiły się znowu dziury. 
Kocie łbv iuż sa nie modne (zagranicą 
przynajmniej), solidny materiał, jak gra 
nit jest drogi, pozostaje wlec zużytkowa 
me materiału, kióry nic nie kosztuje, a 
który posiadamy w olbrzymich iloś
ciach, a mianowicie wybrukujmy nasze 
szosy-., dobremi chęciami. 

Możnaby równie* wykorzystać na-
- OQO "J, 

gromadzone w kraju w wielkich iloś
ciach protesty wekslowe. Kto wie. mo
że papier wekslowy okaże sie dobrym 
materiałem dla budowy dróg? Możnaby 
dzięki temu robić dla poszczególnych 
dróg odpowiednie nazwy. I tak mogła
by powstać np. „Szosa Protestowa", lub 
„Droga dobrych nadziei - 4, albo też „Szo 
sa św. Biurokracego''. 

Dobrze byłoby również, aby wyda
no rozporządzenie, mocą którego każda 
zła i nieposłuszna żona byłaby obowią
zana przez trzy dni w tygodniu praco
wać na szosie przy tłuczeniu kamieni. 
Dzięki takiemu rozporządzeniu żonv na 
uczyłyby się wielu cennych rzeczy, Jak: 
1) poszanowania mężowskiego pienią
dza. 2) poszanowania pracy. 3) pogardy 
dla fatałaszków, które przy bliższem ze 
tkneciu z prawdziwą pracą, zamieniły
by sie w stosik strzępków. 

No, byłaby korzyść dla kraju z ta
kich bezpłatnych rąk do pracy. Wpraw 
d>:ie z tej pracy niewielki byłby efek
tywny pożytek, ale zawsze lepszy taki, 
niżby żony miały siedzieć mężom na 
karku przez całych siedem dni tygo
dnia. 

SZKLANKA. 
Ignacy Szaf ranek z ulicy Bazarnej 

prócz nerwów posiada również służącą 
w sobie Wandy Miszakówny. Miszaków 

na skolci posiada inne zmartwienia rów 
łiież. nietylko swego chlebodawcę i dla 
tego często, tak przynajmniej twierdzi 
pan Ignac, zaniedbuje się w swoich obo 
wiązkach-

SzofraneU wrócił przed wieczorem 
do domu mocno spragniony, ledwo więc 
otworzył drzwi mieszkania, krzyknął 
gromkim głosem: 

— Wandzu. h e r b a t t t w y y ! 
Wandzia, jako posłuszne dziewczę, 

szybko herbatkę przyniosła i tu właśnie 
zaczyna sie istetna tragedija. Manowiciu I 
Szafranek stwierdził, że szklanka, w któ J 
rej podano mu herbatę, jest brudna. Zde 
nerwowało go to wściekle, rozbił więc 
szklankę wraz z herbatą na głowic Wati 
dzi. a ponieważ uwaiaf to za zbyt nikła 
karę. pobił ja Jeszcze piedciami. 

Sąd Grodzki skażał Ignaceco Szafran 
ka na 1 miesiąc aresztu. 

.J*rzv krzecki. 

P ł o c h a ż o n a i n ż y n i e r a 
„Ten trzeci" -~ leży poturbowany 

Nr. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Miasto nasze ma teraz nową sensację 

o której mówi się głośno w t. zw. sfe
rach towarzyskich. 

Przed kilkoma kąty przyjechał do na 
szego miasta pewien inżynier, który za 
kochał sie w stanisławowiance Stefanii 
X. — Młodzi pokochali się do szaleń
stwa i po kilku tygodniach odbył się 
ślub, który ze w»gledu na swój prze
pych, wywołał w swoim czasie 

cały szereg komentarzy. 
Przed rokiem Inżynier stracił w Stanisła 
wowic posadę, ale że miał licznych 
przyjaciół, dzięki ich wpływom, otrzy
mał nową posadę poza Stanisławowem 
Zostawił więc młoda żonkę i każdego ty 

godnia przyjeżdża? do niej na sobotei 
niedzielę. Młoda i pełna temparatnaP 
kobieta, początkowo tęskniła za M G M 
lecz wkrótce znalazła sobie pociesznej 
la w osobie przystojnego i mfocksto 
Z. 

Stosunek ten trwał 
kilka miesięcy, 

aż zdradzony małżonek, poinfórii'^*? 
ny anonimem, przyjechał niesp^dziatU* 
do Stanisławowa, gdzie zastał gructf 
iaca parę in flagranti. Miedzy parujj 
doszło do rękoczynów, przyczem kor-J 
nek został tak silnie pobitv. że od k" 
dni Ieźv w łóżku. Inżynier, wyjecha* 
szy ze Stanisławowa, wszczął ort* 
swego adwokata kroki rozwodowe. 

Przodownik zastrzelił oołłcianła 
mam p o d c z a s n o c n e i o b ł a w * 

Z LIPNA donoszą: 
giczny wypadek miał miejsce we 
Wielgie w powiecie iipnowskim (Kuja
wy wschodnie.) 

Komendant posterunku, przodownik 
Jarczyński udał się wraz z pus tmmko 
wym Szymkowskim na nocna obławę. 

Niezwykle t ra- j Z niewyjaśnionych dotąd powodów 
wsi strzał oddany w ciemności przez przo

downika .tarczyńskiego, ugodził tak me 
szczęśliwie policjanta Szymkowskiego 
że ten po pewnym czasie, mimo nie
zwłocznej opieki tokarskiej wyaionał 

ducha. j 

H J f c J P | Q ~ W ^ C i K t 
DZIs, dnia 1 czerwca wieczorem: 

RASZYN. 
15.85 Przegląd giełdowy 
15.45 Koncert z Krakowa 
1650 Listy od dzieci młodszych — omówi 

W. Tatarkiewicz - Małkowska 
16.45 Recital śpiewaczy % Katowic 
17.00 Skrzynka P. K. O. 
17.15 Orkiestra straży więziennej pod dyr. 

L. Spłtwra 
17.50 ..Szachy dawniej a dziś'' (pogadan

ka) — wygł. J. Jagielski 
1800 Koncert na 4 fortepiany z płyt 
18.15 Fragment teatralny 
1830 Koncert reklamowy 
1845 Muzyka z płyt 
19.07 Program na dzień następny 
19.15 Wiadomości rolnicze — wygł. J. Pła

tek 
1925 Wiadomości sportowe lokalne 
19 29 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
19.83 Becthoven: Sonata As-dur op. 26 (z 

marszem żałobnym) w wykonaniu St. 
Staniewicza łfortepian) 

1950 „Dzieci ulicy" Cfełjeton) — wygłosi 
red. K. Muszałówmi 

2000 Muzyka z płyt 
2t. 12. Transmisja z Lipska. „W 125 rocz

nice urodzin Roberta Schumanna'*, kon
cert, złożony z utworów R. Schumanna, 
w wykonaniu orkiestry filharmonjl dr«* 
deńsfctej I chórów rozgłośni pod dyr. T. 
Blumera 

21.00 Dziennik wieczorny 
21.10 Jak pracujemy I żyjemy w Polsce? 
21.15 Koncert kameralny 
21.45 Koncert w wykonaniu mrkiestry Pt? 
2230 Biuro płudjów rozmawia ze słucha

czami P. P. 
22-45—28-80 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 2800 Wiadomo
ści meteorologiczne dla komunikacji tał*. 

LrtDŻ, tok Raszyn, i wyjątkiem: 
14.00 Płyty • 
16.80 Listy od duieei — omówi red. w Ste

fański 
18.00 Plyly 
18.45 Arje i pieśni w wykonaniu J. Schmidta 

* pfvt ' ' " 
19.15 Płyty 

ŚRODA, ejm* a flfttrwca. 
KAftZYN. 

b.8Q Pieśń poranna 
fi 38 Pobudka do gimnastyk 
tj 36 Gimnastyka 
| j | Muzyka z płyt 
715 Dziennik poranny 
7.26 Muzyka z płyt 
74R Program na DZIEŃ Ni*e,W 
7.50 Wskazówki praktyczne 

J A P O Ń S K I PROSZEK 

8.00 Audycja dla szkół 

?.05 Audycja dla poborowych 
•57 Sygnał czasu 

12.00 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteorologiczne 
12-05 Sekstet St. Rachonia 
12-50 Chwilka dla kobiet 
1255 Dziennik południowy 
1305 Muzyka z płyt 
18.55 Wiadomości o eksporcie polukirt 
15.35 Przegląd giełdowy 
15.45 Muzyka z płyt 
16 00 „Wizyta w ogrodzie Jordanowskie 
1580 „Ostatnie posiedzenie klubowe'1 

wygi. Z. Miezewska 
16.45 Chór harcerzy 
17.00 „Zdobycze współczesnej zoologii" 

wygł. prof. W. Roszkowski 
17.15 Muzyka współczesna dla niedowiP 

fców 
17.30 „Historja szluki w opracowaniu ] 

skich uczonych'' — wygł. J. Pucial 
Pawłowska 

18.00 Duety na dwa soprany 
18.15 Teatr Wyobraźni nadaje fragment •»| 

chowiskowy „Dziady" 
18.30 Skrzynka techniczna — omówi rm 

w . Frenkiel , j 
18 40 Zycie kulturalne i artystyczne steucy 
1845 Muzyka symfoniczna z płyt, 
19.07 Program na dzień następny 
19.15 .Oznaki poprawy w naszych »pó|dfrf 

ulach rolniczych'1 - - wygł. T. Zakrzemf 
ikł 

sportowe lokalne 
sportowe ogótiiopotsilP 
nczelowy ze Lwewa 
ktualna 

Wiadomość 
Wi 

20.00 Koncert skrzypcowy z płyt 
20.45 
20.55 jflk pracu(emv i zvtemy . 
2100 Koncert chopinowski w wykonaniu * 

Rabcewiczowei 
21.00 Pieśni perskie z Poznania 
2200 Koncert reklamowy 
2215--2880 Mała orkiestra P. R. pod dy* 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie 0 «o<k- 2800 Wiadom* 

ści meteerologiczne dla komunikacji Wm 
niezej. 

i •;<>/. jak Raszyn, z wviftki*M: 
14.MU Muzyka popularna z płyt 
18 30 Skrzynka techniczna — omówi Wiej 

lechu. Rozgłośni Łódzkiej W. Gawrona" 
1845 Muzyka z płyt 
J9.f5 Arje w wykonaniu E. Caruso z ftp 

LTIENNE GRIU , 

N a p a d . 
Goście pani Brunier, po brydżu, przed 

pójjiciem do domu, pili lemonjadę. Zapijając, 
rozmawiali o napaściach nocnych, jakie w 
ostatnich czasach mnożyły się w dzielnicach: 
Ternes, Gwiazdy i Passy. 

— Jacauełłno? — rzekła p. Brunier — 
proszę clę, jak o laskę, żebyś do domu wzię
ła taksówkę, 

— Kiedy tak przyjemnie będzie pójść pie
szo — łagodnie upierała się Jacąuelina Pail-
lon. if>0' 

— Błagam cię o to! Nie uspokoję się, pó
ki nie zatelefonujesz, że szczęśliwie dosta
łaś się do domu. Ostatnim razem — dodała 
p. Brunier, zwracając się do pozostałych go-
scl — słyszałam krzyki napadniętej kobiety. 

Jacoutlme uśmiechnęła się, badając ped 
światło przejrzystość zapijanej lemonjady. 
Nie było wśród obecnych nikogo, ktoby mógł 
ją odprowadzić. Trajanowie mieli auto na 
dwa miejsca tylko, a zresztą mieszkali gdzieś 
w okolicy dworca Północnego, trudno było 
prosić ich o odwiezienie jej do Auteuil. Co 
do pana Serrunera, mieszkał o trzy domy 
stąd i cierpiał na nogi. 

— Następnego razu — oświadczyła pani 
Brunier — przerwiemy grę przed północą, 
żebyś zdążyła na metro. 

Było już wpół do drugiej, gdy pożegnaw
szy się z Trajanami, wsiadającymi do auta, 
j:.cai'ciina, ściskając pod pachą torebkę ręcz 
m, skierowała się na Plac „des Ternes1'. 

Zawahała się na chwilę przed stojącym 
tutaj sznurem taksówek, a następnie, ener
gicznie wstrząsnąwszy głową, ruchem zde
cydowanym skręciła w uHeę Wagram. Była 
ciepła noc lipcowa, gwiazdy świeciły na 
cięmnem, bezksiężycowem niebie. W okolicy 
Placu Gwiazdy w niektórych kawiarniach 

jeszcze paliły się światła, lecz poza placem 
ulica Kleber ciągnęła się, zupełnie pusta. 

Do samego Trocadero młoda dziewczy
na nie spotkała nikogo, prócz policjantów. 
Szła raźno, obcasy jej dzwoniły na piytach 
chodnika. Lekki niepokój, jaki zasugerowa
ła jej swoją obawą p. Brunier, minął zupeł
nie. Mimo krzyków kobiecych, które słysza
ła trzy tygodnie temu, możliwość jakiej na
paści wydala się jej daleka: nie mogła so
bie wyobrazić siebie samej w roli bohaterki 
jakiego wypadku. 

Tym razem jednakże jej samotny powrót 
do domu był niepotrzebną brawurą. Możeby 
nawet wsiadła do taksówki, gdyby nie nale
gania p. Brunier: bowiem w torebce swej 
miała trzy tysiące franków, które podniosła 
w banku około godziny czwartej. Zaproszo
na na obiad do Brunierów, nie wróciła już 
do domu, dla odniesienia pieniędzy. 

Utrata ich, jakkolwiek nic byłaby jeszcze 
katastrofą, w każdym razie grozić jej mogła 
przykremi brakami. Starała się nie myśleć o 
podobnej możliwości, ale na ulicy Pawłu 
Doumera szła środkiem jezdni 1 dopiero na 
ul. Mozarta spowrotem weszła na chodnik. 

Spostrzegłszy, że dotąd nieświadomie 
przyśpieszyła kroku, powróciła do normalne
go tempa. Znalazłszy się w znajome] dziel
nicy, odzyskała zupełnie uczucie bezpieczeń
stwa. 

Znajdowała się na prawym chodniku i już 
minęła dwie trzecie ulicy, gdy zauważyła 
dwóch mężczyzn, w odległości jakich pięć
dziesięciu kroków od siebie. Szli na jednej 
linji, ale jeden z nich trzymał się murów oo-
mów, a drugi — drzew alei. Posuwali się 
krokiem nonszalanckim i nie wyglądali na 
osoby, powracające do domu; skądinąd, o 
tej porze nie mogło być mowy o ludziach, 
używających spaceru. W pewnej chwili we
szli w strefę światła latarni. Jacque!!ne otak
sowała ich na lat trzydzieści do trzydziestu 
pięciu. Jeden z nich, w miękkim, filcowym 

kapeluszu, miał małe, esarne wąsiku drugi 
— wygolony, nosił kapelusz słomkowy. Zbli
żyli się do siebie, zamienili słów kitka i przy 
śpieszyli kroku. 

Serce Jacqueliny zabiło. Przycisnęła sil
niej torebkę i, przechodząc nauke-s przez 
jezdnię, by dostać się na przeciwległy cho
dnik, szybko ściągnęła dwa pierścionki z pal 
ca i wsunęła je do kieszonki żakietu. Sły
szała, jak zaśmiali się złośliwie, zatrzymu
jąc się. Przyśpieszyła kroku, nasłuchując 
jednocześnie, gotowa rzucić się do ucieczki, 
jeżeli usłyszy kroki ich za sobą. Lecz nie 
słyszała nic, prócz pewnych, bezpiecznych, 
riieukrywających się kroków uczciwych lu
dzi, jakkolwiek nie widziała poza nimi ni
kogo. 

Ody znalazła się przy ulicy George Sand, 
wyłonił się z niej mężczyzna, jaccuellna o-
ciefliła go krytycznem spojrzeniem: był to 
człowiek młody, lat dwudziestu kilku, bez 
kapelusza, o twarzy szczerej, dobrze ubra-. 
ny. Nie zawahała się nawet, zatrzymując go. 

— Wybaczy pan — rzekła mu bez na
mysłu — przed chwilą natknęłam się na 
dwóch podejrzanych osobników. Mieszkam 
w końcu tej ulicy. Czy mogłabym prosić pa
na o odprowadzenie mnie do domu? 

— Co za osobnicy? — zapytał młody 
człowiek, starając się wzrokiem przeniknąć 
mrok alei. 

— Ludzie, którzy, jak sądzić mogę z ich 
wyglądu, nie mieszkają na tej ulky. Zlękłam 
się ich. 

— Proszę nie trwożyć się już. Odprowa
dzę panią... A gdyby się zbliżyli... 

Uwypukli! szeroką pierś. Poszli naprzód 
razem. 

— Nie przypuszczam — rzekł młody czło 
wiek — że mogliby to być (udzie, pragnący 
rnordowoć dla zadowolenia chęć mordu. —• 
Dzlelnlc;i nie jest po temu... zbrodnie, popei-
•. i"'-e tutaj, opłacają się surowiej, niż aaprzy 
kład w Bc11eville. Skończyłoby się na wy

rwaniu pani sakiewki... gdyż, jak widzę, nic 
nosi paiil klejnotów. Wystarczyłoby oddać 
torebkę, nie broniąc się. 

Uśmiechnął się. Jacquekna omal nie zwie
rzyła mu się, ie. przed chwilą ukryła dwa 
pierścionki, ale on już ciągnął: 

— Powinni, zresztą, wiedzeć, że kobiety 
o tej porze nie mają :wyczaju nosić więk
szych pieniędzy przy sobie. 

— Kiedy właśnie... zaczęła jacquetina. 
Urwała i dla ostrożności nie wspomniała o 
trzech tysiącach franków; ale i tak już po
wiedziała zawicle. Nie zdążyła jeszcze prze
razić się nagłym błyskiem, jaki zalśnił w o-
czach jej przygodnego towarzysza, bowiem 
tcn szybkim ruchem wyrwał jej torebkę, ze 
słowami: 

— PrzedewszysrMem rniiez! Inacz«j* za
duszę cięi 

Mimo te Jacque4ina ząryceała: 
-~ Na pomoc t 
Nic dokończyła jeszcze swego woiaaia, 

GDY silny cios POD brodę ogłuszył ją, i ru
nęła na chodnik. 

„Rycerski'* nijodzienec już rzucił się uo 
ucieczki przez ulicę La FENIANIE. W biegu 
otworzy! torebkę, wyciągnął z niej pienią
dze i przed ulica Geerge Sand rzucił ją do 
ścieku chodnika. Następnie ruszył naprzód 
krokiem spokojnym. 

—- . i.ep- DLA ptaszków! — pomyśiai. 
Natychmiast po okrzyku jacoueiłny roz

legł yłę gwizd nu ulicy, na który odpowiedzą 
ły takież trzy sygnały. 1 zapanowało milcze
nie. Nic słychać było zwykłej w podobnych 
wypadkach galopady na bruku ulicznym. 

Gdy napastnik skręcał na ułicę George: 
S:.na. silny cios w dołek żołądkowy pr-walił 
go bez przytomności na jezdnię. Dwaj męż
czyźni rzucili się na niego, zawią^uj^r mu 
TECE na piecach. 

— •-.".r?-.'cie go ma my — rzekł Jeden z 
nich, mężczyzna i ctvnem wątkami — 
mam nadzieję, że nie zabiłem go. 

Kilku celncnii policzkami przywołał zło
dzieja do przytomności, 

— A oto mamy i torebkę tymczasem —' 
rzek; drugi, wydobywając ją z wody selekt'-

Otoczywszy osłupiałego więźnia, znałe*!* 
się na ulicy Mozarta w chwili, gdy Jactpł*' 
lina, odzyskawszy świadomość, usiłował? 
podnieść się z ziemi. Jeden z nich dopomóip 
jej stanąć na nogach. 

— No, załatwiliśmy sprawę! — rzekł. —' 
I wszystko dzięki pani. 

Jacquełina, nic nie rozumiejąc jeszcze. sp4J 
rżała na niego machinalnie przyjmując z }«' 
gp rąk torebkę, którą jej podaw»i. Stwier
dziła jej zawartość. „Podejrzani osobnicyV 
którzy okazali się policjantami, wzięli t* 
siebie zwrócenie jej trzech tysięcy frankś*'*' 
znalezionych w lllcszeni aresztowanego. 

— Tak będzie prostsza sprawa — z*"* 
ważył jeden z nich, jeszcze przeszukując kie* 
szenie więźnia dla znalezienia broni. Nie zr»* 
lazł jednak ani noża, ani rewolweru. tyfttP 
portfel i trzy pierścionki. 

— Łup z uł>cy Michała Anioła, $pr«e» 
obwili — zadrwił. — Nauczy to ciebie, pt** 
szkti. chcieć załatwiać po dwa kawały jcdflfi 
nocy. 

'Jacquelina Paillon, podziękowawszy fur5* 
kcjonarjuszom policji, potykając sie. wrijrf' 
ła do domu. Znalazłszy się w mieszka"'''' 
upadła na fotel. Po kwadransie wyrwał \t 
z orfrętwiena i niemocy dzwonek telefon 

— No i co, jacquelino? — pytała p. Br«' 
nier. ~- Czy szczęśliwie dostałaś się do W 
muV Niepokoimy się już bardzo. Nic ci 9^ 
nie stało? 

— Nie, nie, — rzekła j3cqueHua, odki*" 
dając słuchawkę. 

Nie czuta si« na siłach opisywać zdarz*' 
nia, wolała, żeby dowiedziano 6ię o : 

dzienników. 
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. t u m i t r i b i i Czerwoiycb. 
Owa sensacy.ne mecze na stadionie przy u!. Unii. m •W czasie Zielonych świąt, jak już poda
waliśmy, gościć będzie w Łodzi berlińska 
Mctorja, która rozegra w ciągu niedzieli i 
poniedziałku 9 i 10 bm. dwa mecze towarzy 
skii. Pierwszego dnia t j . w niedzielę Vic-
tofja rozegra na stadjonie przy Al. Unji o 
godz. 17.15 mecz z leaderem łódzkiej klasy 
A. Union-Touringiem, zaś w poniedziałek 

0 godz. 17,30 przeciwnikiem Wictorji bę
dzie zespół ligowy ŁKS-u. 

S. C. Victorja 89 jest jedną z najlep -
szych drużyn niemieckich, która w roku ub, 
dobyła mistrzostwo Berlina i Brandenbur
gii, zaś w roku bieżącym L la się wyprze-
dzić wskutek kontuzji kilku zawodników tyl 
ko jedriym punktem Herthcie. 

" W składzie drużyny figuruje kilka naz
wisk reprezentacyjnych graczy Niemiec, jak 
StclnchołT, Hcpprlch, Dauda, Mueller Nor-

marm. Pozatem Geiger reprezentował już 6 
krotnie barwy Berlina, zaś Sienholz Ii jest 
jednym z najlepszych strzelców berlińskich. 

Yictorja przypomina sposobem gry wie
deński Rapid — zwłaszcza ziaś skutecznoś 
cią przeprowadzanych ataków. Victorja 
przyjeżdża do Łodzi w swym najlepszym 
składzie, gdyż dzięki usilnym staraniom za 
rządu klubu Berliński Związek Pikarski 
zwolnił graczy Victorji od udziału w repre
zentacji Berlina przeciwko Krakokowi. 

Z ciekawszych tegorocznych wyników 
Victorji zanotować należy zwycięstwo nad 
Polizei SC w Chemitz 6:1, nad Reprezenta
cją Prus Wschodnich 5:1 nad Mazowią 3:0 
T nad Gedanią w Gdańsku 6:3. 

Victorja przyjeżdża do Łodzi w niedzielę 
o godz. 6-ej rano, przyczem gracze zamie
szkają w Grand-Hotelu. 

9 - t e M I E J S C E . . . 
Polacy w m i ę d z y n a r o d o w y m 

Srermlerze polscy, którzy bawią od kil. 
ku dni na treningu na Węgrzech, startowali 
w niedzielę w międzynarodowych zawodach 
^rablowych w Budapeszcie. 

W konkurencji tej trzy pierwsze miejsca 

t u rn i e ju s z e r m i e r c z y m w B u d a p e s z c i e . 
1) Maszlal, 2) 

S z c z ę ś l i w a d w u n a s t k a . 
Oprócz Krakowa, który jako zdobywca i swoją szczęśliwą passę, śląsk np. otrzymał 

miljona w IV-tej klasie 32-giej Loterji Pań-1 sporą dawkę złota, w postaci 100.000 wy> 
stwowej, stał się najmilszym wybrańcem [ granej, o czem iuż pisaliśmy. 
Fortuny i inne miasta i zakątki kraju miały I 

Na powyższej fotografji widzimy grupę 
koleżeńska pracowników Gwarectwa Węgio 
wego w Rudzic śląskiej, która nabyła do 
spółki ćwiartkę losu Nr. 148170. Na numer 
ten padło w IV-tej klasie 50.000 zł. 

Chociaż uczestników jest dwunastu, z pe 

wnością jednak wszyscy mają wielką saty
sfakcję, trochę gotówki", a co' za tern idzie 
możność wzięcia udziału w 33-ej Loterji Pan 
stwowej, która zapowiada — prócz zwy
kłych czterech klas — dodatkowe bezpłatne 
ciągnienie gwiazdkowe. 

D r u ż y n y zagraniczne w Polsce 
Nowinki z szerokiego świata. 

zajęli węgrzy, mianowicie: 
Kabos, 3) BeTcelli. 

Najlepszą notę klasyfikacyjną u pol
skich zawodników uzyskał dr. Papce, zaj
mując kolejne dziewiąte miejsce. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 
ŁKS—Polony i śląsk W czasie Zielonych Świąt odbędą się w 

Łodzi następujące dalsze mecze o mistrzost 
wo klasy A: w sobotę 8 bm. o godz. 17,30 
na boisku WKS: SKS—Hakoah i na boisku 
UnJon-Tourlngu: Union-Touring —WKS. 

Ten ostatni mecz miał się odbyć w nie
dzielę jednak za zgodą ŁOZPN zo6tał prze 
niesiony na sobotę ze względu na mecz U-
"lOłi-Tourłngu z Vietorją. 

W niedzielę 9 bm. na boisku Wimy o 
Sodz. 11-ej odbędzie się mecz: Wirna—-Wi
dzew I w Pabjanicach o godz. 17,30 PTC— 
Makabł, wreszcie w poniedziałek 10 bm. od 
hędzie się na boisku ŁKS-u o godz. 11-ej, 
ibecz ŁTSG—ŁKS Ib. ' 

W ciągu najbliższej soboty i niedzieli od 
fydą się na stadjonie ŁKS przy Al. ttnjl 
mistrzostwa lekkoatletyczne kobiece okrę
gu łódzkiego dla ks. A i B. Mistrzostwa za 
powiadają się ciekawie ze względu na n-
nział czołowych zawodniczek lokalnych. 

Najbliższy swój mecz ligowy rozegra 
ŁKS w niedzielę 20 bm z warszawską Po-
łonją w Łodzi. Pozatem ŁKS zwrócił się do 
krakowskiej Wisły z propozycją rozegrania 
w dniu 23 bm. w Łodzi meczu odwołane
go z dnia 10 maja na&kutek żałoby po ś. p. 
Marszałku Piłsudskim. 

W najbliższą niedzielę odbędzie się w 
kraju tylko jeden mecz ligowy: Polonja—Le 
gją w Warszawie, poczem po przerwie spo 
wodowanej meczem Reprezentacja Ligi—Bu 
dapeszt w Warszawie mecze ligowe odbę
dą się dopiero w niedzielę 20 bm. a miano 
wicie: Legia—Puch, Garbarnia—Warta, Wi

sła—Warszawianka, 
—Pogoń. 

W notatce naszej o finałowych meczach 
tennisowych w Chorzowie w dniu wczoraj
szym omyłkowo podaliśmy nazwisko ł o 
dzianki p. Kramer * Johnowej ,która w tur 
nieju wogóle udziału nie wzięła. W finale 
gry pojedynczej pań spotkały się LHpowi-
pówna i Koehlerowa. Wygrała warszawian 
ka 6:4 i 6:1. 

W Berlinie Niemka Mauermaicr osiągnę 
ła w rzucie dyskiem wynik 44.34 mrr. lep
szy od oficjalnego rekordu Wajsówny (44 
m. 19 cm.ł. 

W Walencji (Hiazpanja)^ w meczu o mi 
strzostwo bokserskie świata w. kog. Sang* 

rhlm* póbP. niespodziewanie %zescłOkrotffsfeo-
dótychczasowego mistrza A. Browna. 

W Madrycie Francuz Marcel Thil obro-
nit tytuł mistrza świata w. średniej, bijąc 
po 15-rundowęi walce Hiszpana łgnaclo 
Ara. 

Reprezentacja piłkarska Berlina na mecz 
z Krakowem została ustalona następująco: 
Tbiele. Karzer II, Krause, Kauer, Bien. Stahr 
Ballendat, Sobek, Elsholz, Memert i Berner 

Norweg Egil Romberg Andersen ustano-1 
wił nowy rekord świata w chodzie na 5 km. 
wynikiem — 1:09:50 sek. 

Niemiecki lekkoatleta Martens uzyskał w 
skoku wzwyż na zawodach przedolimpij
skich dobry wynik 193 cmt. 

HYDROFUGE 
„CASTOR" 

t łborpiłci* od; 

wilgoci t wktrsymuje eiiaienie wody 
we wtiystkieb przypadkach lako to: 

izolacji, rczerwoarów, murów, kanałów, 
basenów, tuneli, tarasów, fasad 

i fundamentów. 
H y d r o f u g e „ C A S T O R " 

dodale l i t do uprawy cementowe), 
w LONDYNIE przy placu Picaailli Circa, 
najwlękaia z kolei podziemnycb zoitała 

utzezelniona hydrofuge „CASTOREM". 
Posiada na składzie: 

P r z e d s l e b o r s f w o B u d o w l a n e 

WARSZAWA, KoazykowaNr. 7, Teł.8 27-95 
KRAKÓW. Biuro „KASTOR" Rynek Kle-

parski Nr. 5, Tel. 102-18. 
WILNO, Biuro Handlowe M. Jankowski, 

S-ło Ja oska 9, 
GDYNIA. rabrrlrtr-PłprBirtowet „Staro

gard", lo-go Lułe«-o Nr. 11. 
BRZEŚĆ o/B. N. Plekowski, JatfioIoaakaNr 75 

PRZFŚUNIĘCT1* TERMINU IMPREZY PW, 
Hufców Szkolnych 

Zarząd Koła Opieki nad Hufcami Szkolne 
mi Przysp. Wojsk. Szkół średn'ch m. Ło0>.' 
podaie do wiadomości, iż zapowiedziane — 
nrzedstawienie rewiowe na dzień 4 czerwca 
rb o eodz. 19-cI w Teatrze Rozmaitości przy 
ul. Cefcielnianei 27. spowodu oo-ólnej zało 
bv przesunięte zostało na dzień 17 września 
rb o (zndz. 19-cj 

Doktór L. BERMAN 
Spec aPata chorób wenerycznych 

skórnych I e e k s n n l n i c b 

C E G I E L N I A N A 13. 
telefon 140-07 

od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 
nlodz. I święta od 0—1. 

Dr. M«d. 

M. K L A C Z K O 
Chor uszu , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
rzyjmujc 12 — 2 i o< d 5 — 8 po poł 

7b 'ekst oa^sieA 
redakcja nie odpowiada. 

Dr, med, Henryk Ziomków ski 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów 1 moczopJctowych. 
6 g o Sierpnia 2. te le fon 118-33 

crsyjtaujt od * — 11. 3 — « I od i — » wltcz., m aladileli 
1 iwtt la od 10 — l papol. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. TsL 185-49 
orzyimu c od 12 — 2 i od 7 — 8Vs wiecz. 
w niedziele .wie.ta od 10 — 12 w poł. 

Doktór WOŁKOWYSKI 
irzeprowadzl) al; na uL 

UGIĘŁA ANA 1 1 , teł. 238-02. 
Choroby weneryczne, moczopiciowe i skórne 

e r r r i m a t a od »od« a—Iz, od 4—* w. n l*dx(* l* 
I ś w i a t a od »—1 

Dr. J, N A D E L 
a k n s z e r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 w. 

Ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i raoczopłciowi 

£fc(iltLNlANA 7. Teł. 141-3*. 
P rzyimu,e od godz. 8—10, 12—2, 5—8 wiecz 

W niedziele i świjta od 9 do 11 raso. 

DR, MED. 

N I E W I A Ź $ K I 
S p e c chor wenerycznych , skórnych 

I seksua lnych 
A n d r z e j a 5 , telefon 159-40 

przyjmuie od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w ntedz. i święta od 9—1 pp. 

Dr. m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

przyjm. cod*, od 10—12 i od 5—8 po poł. 
Doktór 

H. R O Z A N E R 
Specjal i s ta chorób wenerycznych , skór

nych i znocsoplciowych. 

NARUTOWICZA 9 , fr.II piętro 
tel. 128-98 

przyjmuje od 9 - 1 i od 5 -9 . 
Przychodnia L e k a r z y 
Specjalistów i Gabinet Dentystyczny 

godz. przyjęć od 8 rano do 7 wiecz 
Ł d d ż , Ł ą c z n a 7 (Chojny) 

tel. 202-40. 
(Gmach spółdzielni „Lokator") 

Reprezentacja łyżwiarska Stanów Zjedno 
czonych na igrzyska olimpijskie 1936 r. przy 
być ma do Europy już w październiku br. 
Łyżwiarze amerykańscy przybędą najpierw 
do Oslo, gdzie przejść mają trening pod 
kierunkiem słynnego specjalisty w jeździe 
szybkiej — Thunberga. 

Prasa wiedeńska donosi, że w b. sezo
nie piłkarskim drużyny austrjackie rozegra
ją szereg spotkań w Polsce. I tak: WAC. 
bawić będzie we Lwowie i rozegra mecz ż 
Pogonią. Lifoertas w dn. 10 lipca walczyć 
będzie z Wartą w Poznaniu i rozegra parę 
innych spotkań na stadjonach polskich. Po
nadto prawdopodobny jest przyjazd do Poi 
ski Sportclubu, Hakoahu i Papkin. 

WYCIECZKI WAKACYJNE MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ. 

• .W związku z masowemi zgłoszeniami 
wycieczek szkolnych oddz. łódzki P. B. P. 
„Orbis" ul. Piotrkowska 65 uruchomił spe
cjalną obsługę, która w przyśpieszonem tern 
pic będzie załatwiała wszelkie formalności 
związane z wyjazdem fefupOwym jak np. 
wystawianie biletów zbiorowych, rezerwo
wanie przedziałów wagonów. 

Pożądane jest by w celu zarezerwowa
nia wagonów kierownicy wycieczek, udaią-
cych się na teren Warsz. Dyr. Okręg. Kolei 
Państw zgłaszali je na 3 dni przed wyjaz
dem, zań wycieczki wyjeżdżające po ża 
obręb D. Ó. K. I. — Warszawa na 7 dni. 
Wycieczki, udające się nad morze lub do 
Kiakowa w celu zapewnienia kwater, prze
wodników i t. p. we własnym interesie win
ny być zgłaszane na 10 dni przed wyjaz
dem. 

i U 

Życie sportowe Zgierza 
BUDOWA MIEJSKIEGO BOISKA. 
Wczoraj pod przewodnictwem prery 

denta J. t- wiercza odbyło się w sali c 
brad Rady Mtjskiej w Ratuszu zebranie 
Miejskiego Komitetu WF. i PW.-

Omawiano sprawę Swieta Sporto
wego, które miało sie odbyć w b. m. U 
dnak spowodu żałoby zostało odJoion.* 
prawdopodbnie na miesiąc wrzesień. Na 
stepuje przyjęto do wiadomości sprawa 
»tiin!'ji'. z JijuJui^ ^az(^cx..maio îUatffl 
wej. która została jui wykończona zu
pełnie Osią wczorajszego zebrania była 
sprawa budowy miejskiego boiska spor
towego przy ul. Szpitalnej (za szko'a 
.pow. nr. Ii przy ni. Łęczyckiej), które 
urządzone będzie z wszclkierai wygoda
mi w stylu europejskim. Poza boiskiem 
Miki nożnej, urządzone zostaną boiska 
dla koszykówki, siatkówki, powstaną 
korty tennisowe, bieżnie Ud. Przewi
dziana jest również budowa trybun dla 
publiczności i szatni dla zawodników. 

•Iuż obecnie można się zorientować o 
wymiarach i wyglądzie boiska po prze
prowadzanych robotach, które posuwa
ją się szybko naprzód. Boisko to stanie 
się prawdziwem dobrodziejstwem dla 
młodzieży naszego miasta. 

Po omówieniu sprawy ćwiczeń dla 
zdobycia POS-u i innych spraw 
nętrznych zebranie zakończono. wew: 

JAKI BĘDZIE CZERWIEC? 
. l ,o śnieżnym wstępie, jakim uraczył nas 

rtaj, przyszły brzydkie, deszczowe pogody 
: i każdy promień, tak rzadko ukazującego 
się słońca, witany jest z niekłamaną; radością 

Tydzień Czerwonego Krzyża poza 
akcją uświadamiająca obywateli o ce-

1 yjłrłnriar-li ln«tvtucii ma za zada Teraz już mai się skończył i jeśli wie 
L.C11 I zadaniacU instytucji ma za zaua ( przepowiedniom, miesiąc czerwiec wy 
mc zgromadzić tundusze na różnorodne n ^ d z i £ t r a l y j o b darzy nas słońcem pod 
prace prowadzone przez Czerwony dostatkiem. 
Krzyż W trosce o uprzystępnienie o b y Do słońca tęsknimy wszyscy, n zwłasz-
watelom złożenia oiiary Czerwony cza piękne panic radeby na plażach zaznać 
Krzyż rozsyła rokrocznie listy ofiar, na 4ońc"aaP S ' C ^ 0 2 k o $ z n c n l , P r o * 
które każdy ma możność bez trudu zło N i c ł r z e b a a n I n a c h w i , e o b a w i a ć 8 , c 

żyć ofiarę. szkodliwego wpływu słońca na cerę, jeśli 
W roku bieżącym akcła ta połaczo naturalnie, wzorem lat ubiegłych, nieodłącz 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK; loco 11.50, czerwiec U H . 
lipiec 11.18, sierpień 11.03 

LIVERPOOL: loco 6.50, czerwiec 620, 
lipiec 6-12, sierpień 5.99 

Egipska; loco 7-92, lipiec 7.68, paździer
nik 7.68, listopad 7.68 

BREMA: loco 13-49, lipiec 1235. paćdzier 
nik 12.41, grudzień 

Waluty, dewizy i akcie 
SZWAJCARJA ZWYŻKUJE, BELOJA -

SŁABSZA. 
Kursy dewiz europejskich kształtowały 

się niejednolicie, odchylenia były stosunko
wo dość znaczne. 
ZMIENNA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Dział papierów państwowych cechował 

nastrój niejednolity, szczególnie duże odchy
lenia wykazały pożyczki dolarowe. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prem. Pożyczka Dolarowa ser. III szt. 52.25 
Państw. Poż. Konwcrsyjna 1924 r. 66.00 
Konwers. Poż. Kolejowa 1926 r. 60.00 
Pożyczka Dolarowa 1919/1920 r. 81.00 
Poż. Stabilizacyjna 1927 r. 64.63, dr. 65 00 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 94.00 
L. Z. Banku Oosp. Kraj. II—VII em. 832r 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. 1 emisji 94.OO 
Obi. Kom. B-ku Oosp. Kr. II—III em. 83.25 
Obi. Kom. Banku Oosp. Kraj. I emisji 9400 
L. Z. Banku Oosp. Kraj. I emisji 81.00 
L. Z. Banku Oosp. Kraj. II—VII em. S1.001 
Obi. Kom. Banku Gosp. Kraj. I emisji 81.00 
Obi. Kom. B. G. K. II-III i IHN *ni. 81.00, 
L. Z. Tow. Ktcd. Ziem. w Warszawie 48.< 
L. Z. Tow. Kr. Ziem. w W-wie 1928 48 00 
L. Z. Tow. Kred. m. Warszawy 67.1" 
L. Z. Tow. Kr. m. W-wy 1938 r. 57.75 
Poż. Konwers. m. W-wy 1926 r. 61.75 
Poż. Konwers. m. W-wy 1926 r. 60.50 
L. 7,. Tow. Kred m. Kalisza 1983 r 4C.00 
L. Z. Tow. Kred. m. Łodzi 1933 r. 51.50 

MAŁE OBROTY AKCJAMT. 
Zainteresowanie papierami dywidendo-

wemi było normalne, przedmiotem notowań 
oficjalnych były trzy gatunki akćyj 

Bank Polski 86.75, Norblin 33.25—31.50 
Starachowice 30.50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 4. 6. — Urzędowa ce

duła giełdy zbożowo - towarowej, żyto I »t 
14.00 — 1425, mąka żytnia I gat. 0-55% 
23 00 — 24.50. Ogólny obrót 1731 tonu, w 
tern żyta 717 tonn. Usposobienie spokojne. 

POZNAŃ, 4. 6. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej. Cenv orien
tacyjne: żyto 18.75 — 14 00, pszenica 15.7ó 
1600, mąka żytnia I gat. 0-55» 20.50 — 
21.50, mąka razowa 0-95% 1725—1825, 
mąka pszenna gat. I lit. A 20' 2700—2950 

Co mu po pracy roz WCIELI? 
Teatr Letni w parku Staszica — Kibic 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa l s ) — 

Kolorowy zlec 
Cyrk „Arena'* (ul. Ks. Biskupa Bandur-

sfciego) — Cyrk pod wodą 
Amor — na scenie: Nasze pociechy; na; 

ekranie: Awarrłorkł Jego córki. 
Adria — Serce Indianki 
Bajka — 1) 4W. blasku księżyca; 2)' Czar 

1)'Przybłęda; 2) 

na jest z rozdawnictwem broszur pro 
pagajidowych pn. „Pierwsza pomoc w za 
truciach Razami bojowemi". Każdy oby 
watel otrzyma tę broszurkę bezpłatnie, 
przyczem odbiór broszurki winien pot 
wierdzić podp !sem na liście. Obowiąz
kiem każdego obywatela jest dopomóc 
Czerwonemu Krzyżowi do wypełnienia 
poważnych zadań, jakie ciąża na Instytu 
cji przez złożenie ofiary zapisanie sie na 
członka lub czynną współpracę, to też 
Czerwony Krzvż apeluje do wszystkich, 
aby najdrobniejsza choćby ofiara dopo 
mogli do realizacji hasła „Dopomóż Czer 
wonemu Krzyżowi ratować Ciebie'4. 

Nicchai nie będzie listy ofiar edziebv 
przy każdem nazwisku nie figurowała 
choćby 5-eroszowa ofiara. 

Zapowiedziane w programie „Tygod
nia" C. K- na dzień 5 czerwca godzina 

1 m. 30 przemówienie p. dr. Rydera, 
Przewodniczącego Sekcji Drużyn Ra
towniczych C. K. n. t. „Drużyny ratow 
nicze C- K. i ich zadanie w dobie obec
nej" zosfaio przesunięte na godz. 19,15 

' t egoż dnia 

nym towarzyszem pań będzie subtelny Krem 
Cazimi Metamorphosa. Krem ten stoi na stra 
ży tworzenia sie piegów i wspaniale konser 
wuje cerę. 

„MŁODA MATKA". 
Ukazał się Nr. 11 dwutygodnika „Młoda 

Matka'-, bogato ilustrowany i zawierający 
szereg ciekawych i pouczających artykułów 
o wychowaniu dziecka i zdrowiu do lat 7-lu. 

NOWE POLSKIE PISMO TURYSTYCZNE. 
Nakładem Wagons - Lits/Cook zaczęło 

w Warszawie wychodzić luksusowo wydawa 
ne czasopismo ilustrowane, poświęcone tu
rystyce polskiej i zagranicznej p.t. „Przegląd 
Podróżniczy — Dokąd?" Obecnie ukazał się 
w sprzedaży Nr. 2 za maj — czerwiec. Du
żego formatu ten zeszyt, w okładce fotogra-
wiurowej według projektu art.-grafika Ko
smowskiego, zawiera cały szereg artykułów. 

Numer jest obficie ilustrowany i koszłuje 
w pojedynczej sprzedaży tylko 30 groszy. 
Roczna prenumerata tego najtańszego pisma 
turystycznego w Polsce wynosi zł. 3.60. — 
Adres redakcji: Warszawa, Hotel ..Bristol-', 
Wagons - Lits/Cook, Krakowskie Przedmie
ście 42. — Nuni(?ry okazowe wysyła sic bez
płatnie. 

ny kot 
Bratnia Strzecha • 

łość bez słów 
Casłno — Katiusza 
Corso — 1) .W. obronie prawa; 2) świat 

sie śmieje 1 
Czary ~ Żyd Suss 
Cspitol — Stworzona 'do całowania 
Dónt Łddowy — Kocha.. lubT.. szamiie... 
Europa — wonder bar 
Grand - Kino — Zemsta pana X. 
Jar — na scenie: Co Łodzi życie siodeł/ 

na ekranie: 10% dla mnie 
Metro — Serce Indjanki 
Mimoza — 1)' Uwodzicielka: 2> Plip 

i Flap 
Miraż — Bella Donna 
Pałace — Azef 
Przedwiośnie — Je? szampańska noc 4 

Rakieta — Marzące usła 
Stylowy — Markiza Yoryzaka 1 
Sztuka — Czarna perta 
Zachęta — 1) Dama od Majryma; 

2 ) Ostatni z Gołowlewych 

CO ZGOTOWAĆ JUTRO na OBIAD? 
Rosół z makaronem- Sztuka mięsa z 

sosem chrzanowym, naleśniki 7. serem 

WINSZUJE* 
'Jutro. Bonifacemu. 
Wschód słońca. 3,19 
Zachód słońca 19,49 
Długość dnia 16,30. 
Przybyło dnia 8,30 
Tydzień 2 2 . 

SPRZEDAM w Tuszynie nowy dom 8 
pok. dwoma placami, drzewem roślina
mi za 3,500 zł. Wiadomość. Wółczań«ka 
124-7-

PRZYBŁAKAŁ się pies, mieszaniec szpi 
ca. Do odebrania za zwrotem kosztów 

c enatorska 19, m. 47. 

O l OMANĘ skrzynkową, Tapczan. leźan 
kc, stół, krzesła dębowe, robota solidna 
tanio sprzedam, dogodne warunki. Kiliń 
skiego 160, Przeździecki. 

MAGIEL do sprzedania. Zamenhofa t>. 

OKAZYJNIE do sprzedania magiel z nio 
torćm lub bez motoru. Wiadomość Że
romskiego (56. Sosnowski 



M d l a ł n a w i d o k . . . ś w i n i . 
Wstręt do wąchania kwiatów. 

Wstręt, graniczący z przerażeniem na 
[widok niektórych zwierząt, nie jest bynaj
mniej rzadkim. Są osoby, zwłaszcza kobiety 
(które nie znoszą np. .widoku kotów, o my 
szach • -

nie potrzeba wspominać! 
Wielu ludzi napawają odrazą żaby, ja

szczurki, węże, nietoperze, a nawet ćmy no 
aie. Rzadziej spotykany jest wstręt do 
much, a jednak „mucho - fobja1' bywa przed 
miotem zabiegów lekarskich. Według rela-
cyj pewnego lekarza angielskiego, miał on 
wśród swych pacjentów dwa wypadki mu-
chowstrętu. 

Na widok muchy pełzającej po szybie, 
chory poczynał trząść się na całem ciele i 
jrube krople potu występowały mu na czo

le, tak, że trzeba go było wyprowadzać z 
pokoju. Człowiek ten był oficerem, odzna-
Szonym za waleczność w światowej wojnie. 

Podobne wypadki awersji do pewnych 
Zwierząt u ludzi skądinąd normalnych, by
wały często stwierdzane. 

Cesarz rzymski Domicjan nie znosił do
chodzącego z oddali brzęczenia much. —• 
Marszałek d'Albert, krewniak króla francu
skiego Henryka IV, mąż znany z waleczno
ści mdlał na widok... świnT. 

'Jak księcia d'Epernon przerażał spotka
ły w polu zając, tak zwanego pisarza wło-
klego Caracciołli przyprawiała o parodnio 

tvą chorobę pojawiająca się znienacka... 
pysz. 

Przyczyny tych objawów wstrętu nie Zo 
stały jeszcze naukowo ustalone. Niektórzy 
ekarze twierdzą, że są one wynikiem nie-
lorozwiniccia pewnych « ' w f 

komórek mózgowych' 
mogą być uważane za objaw lekkiego obłe 

Ju. Inni kładą je na karb 'dziedziczności, 
jaś psycho - analitycy są zdania, że wynika 
ą t podświadomości umysłu, przechowują-
ego wrażenie jakiegoś błahego wydarze-
ia w zaraniu życia chorego. Bądź co bądź 
r wyniku badań skonstatowano fakt, że tc-
;o Rodzaju wstręty zdarzają się w regule 
ylko u ludzi intelektualnie rozwiniętych i 
j:zem umysł jest bardziej żywy 1 wrażliwy 
em silniej objawy wstrętu występują". 

Często spotykane są' również odrazy wy 
vołane i 

zapachem kwtółów lub |owo^ów. 
beczą wręcz nieprawdopodobną a jednak 
•rawdziwą, jest fakt nieznośzenia przez wie 
U wybitnych ludzi widoku 1 zapachu róż. 

Francis Bakon, który odchorowywał ka 
fle' zaćmienie księżyca, 'dostał torsji (wy-
Sotów)' na widok" królowej kwiatów, po'do 
'<vSe jak kardynał Don HenrTąue de Cordo-
a 'dostawał zawrotu głowy z chwilą gdy 
.'chodził 'do pokoju, w Którym były róże. 

Inny kardynał OhVerius Caraaba 8o ia-
o" stopnia nienawidził róż, Że' polecił wy-' 
lenić je doszczęTnle" w swych' ogrodach i 

surowo zabronił upiększać niemi wnętrze 
swego pałacu. Pozostawało to jak przypu 
szczają w związku ze śmiercią jednego 
biskupów czeskich, którego nagły zgon na 
stąpił w chwili, gdy wąchał bukiet róż, 

Jak podają stare kroniki, zapach róż wy 
wierał fatalny wpływ, fizyczny i moralny, 
na wszystkich członkach znanego rodu we
neckiego BarbarigI, którzy przez cały czas 
rozkwitania tych kwiatów zmuszeni byli u-
nikać ogrodów. 

Prarodzice ludzkości, 'Adam I Ewa, nie 
byli jedyni, dla których jabłko stało się żró 
dłem opłakanych komplikacyj. Oto u je
dnego z dworzan króla francuskiego Fran
ciszka I-go zapach jabłek wywoływał 

gwałtowne Zaburzenia, 
tak, że chcąc uniknąć niepożądanych" na
stępstw, rycerz ten ilekroć na stole królew
skim pojawiały się jabłka, musiał zatykać 
sobie nos kulkami z chleba. 

Aczkolwiek można zrozumieć, że zapach 
ryb dla wielu osób jest wstrętny, to jednak 
fakt nieznośzenia przez jednego z współcze 
snych, wybitnych angielskich mężów stanu 
zapachu fiołków, przytoczyć tu należy jako 
objaw rzadko spotykany. 

P L U C I . N A U L I C * I M Y B A R B A R Z Y . ł T W B J ł . • 

Ź r ó d ł a z a r a z y . 
N e g a t y w n y a l t r u i z m " g r r u z l l R ó w . 

Zapewne mają wiele słuszności ci, kjó 
rzy twierdzą, że całkowite rozwiązanie 
zagadnienia zwalczania gruźlicy — bez 
gruntownej przebudowy gospodarczo-
społecznej jest niemożliwe do przepro
wadzenia. Jednak nawet w dzisiejszych 
warunkach możnaby znacznie t e klęsk© 
społeczną, jaką jest gruźlica, zmniejszyć 
gdyby rzetelne przestrzeganie zasadni
czych wymogów higjeny było nieco po 
pularniejszą cnotą, niż to jest obecnie. 
Dlatego nigdy nie jest dość t e zasadni
cze nakazy higjeny społecznej przypo-
mioać, tak, jak się przypomina w co
dziennym pacierzu zasadnicze 

przykazania moralne. 
Pragniemy przypomnieć s tara praw

dę, sformułowaną już dawno przez 
Scliroettera, a mianowicie, że —„sucho
tnik ;, zachowujący wszelkie przepisy 
co do oddawania i niszczenia plwociny 
nie kaszlący i nie kichający w t w a r z 

w oim sąsiadom nie jest niebezpieczny". 

Samochodem przez Kanał La Manche. 

Ponieważ najważniejszem źródłem za 
razy gruźliczej jest plwocina chorego 
człowieka, ważną jest r z e c z ą - znajo? 
mość owych przepisów, dotyczących cd 
dawania i uiszczenia plwociny gruźli
ków. Muszą o nich być pouczeni doklad 
nie przedewszystkiem sami chorzy* 

Chory na gruźlicę winien mieć sTale 
pod ręką spluwaczkę z rozczynem subli 
matu i tylko do niej oddawać wyksztu
szoną plwocinę; uważać przy tem musit 
starannie, aby nie opluł jej brzegów \ 
nie zanieczyszczał plwocina swoich rąk. 

Jeżeli nie można dostarczyć chorym 
odpowiednich spluwaczek", to wys ta r 
czyć musi jakiekolwiek naczynie, wypeł 
nione płynem odkażającym, lub chociaż 
by wodą, względnie nawet szczelną to
rebką z papieru, którą następnie 

trzeba' spalić. 
Nie wolno natomiast odpluwać do cłiu; 

s tek i ręczników, a przedewszystkiem! 
na podłogę. 

Są chorzy, k tórzy mają zwyczaj poły, 
tania wykrztuszonej plwociny. Jest to 
ardzo niebezpieczne, gdyż! wi ten spo

sób materjał zakaźny dostaje się do, 
przełyku, żołądka i Jelit, powodujae 
zmiany gruźlicze tych narządów, co o* 
gromnie komplikuje i utrudnia leczenie. 
Dlatego chory musi się nauczyć odplu^ 
w a ć plwocinę! na zewnątrz . . u 

P r z y kaszlu, kichaniu, a nawe! żywej 
rozmowie— winien chory chustką zaslat 
niać sobie usta, aby nie rozrzucać wo* 
kół siebie drobnych, zakażonych prą tka 
mi kropelek śliny: one to bowiem, utrzyi 
mując się przez dłuższy czas w powie
trzu, stają się źródłem t . zw. i nmm 

zakażenia kropelkowego* v ' t ; P ^ 
Po każdorazowem wydaleniu plwoTu* 

ny powinien chory wyplókać bezzwłocz 
nie us'tia wodą i oddać jaj do spluwaczki, 
dalej powinien 'dokładnie oczyścić za
rost, na którym prawie zawsze trochę 
plwociny pozostaje. Z tego t eż względu 
polecenia godnem jest, aby chory sta-

inżynier BauUg przejechał apecjainylrt sa mochodem przez Kanał La Manche, w prze 
! ^ - c l ą g u 8 (godzin 20 minut. Tylne koła były zaopatrzone w łopatki, 

t e m u . . . 
Mecz królewskich inżynierów i włóczęgów, 

IW marcu 1872 r. rozegrano w Londynie 
ina boisku Kennington, pierwszy historycz-

Ś m i e r ć c z y h a w K a n a ł a c h ! 
tobotnicy powinni pracowni 

z aparatami tlenowemi do oddychania. 
Co pewien czas zachodzą wypadli! 

iebezpiecznych zatruć robotników ka-
ałowych. Przebieg icli często bywa 
miertelny, lub pociąga za sobą znaczne 
ogorszeniu stanu zdrowia. Ofiarą w y -
adków padają nietylko pojedyncze oso 
y ,ale i większe grupy robotników. W y 
idki te powinny zwrócić uwagę na ko 
teczność należytej ochrony zdrowia i 
ycia robotników przy pracy wewnątrz 
ieci kanalizacyjnej. 

Powodem zatrucia są f. żw. 
gazy kanałowe, 

ajbardzlej trującym ich składnikiem 
isf siarkowodór, który tworzy się przy 
niciu związków organicznych. Należy 
n do grupy najbardziej jadowitych' ga-
ów, gdyż już w stężeniu 1 na 10000 w 
owietrzu może wywołać Śmiertelne za 
•ucie. Oprócz tego, analizy powietrza 

kanałach wykazują obecność metanu, 
monjaku, wodoru i innych' trujących po 
iczeń. Czasem stwierdza się obecność 
Uźych' ilości tlenku węgla, który 
5wnież odznacza się ' ^ t 

silnem działaniem 'frującerri 
Duże nagromadzenie gazów kanałd-

'ych następuje zwykle w wypadkach' 
i tkania przewodów, kiedy zawartość 
ąnałów ulega szybkiemu gniciu, wenty 
leja zaś przewodów jest niedostateczna 
zęste są też wypadki zatrucia w po-
liżu zakładów przemysłowych, które 
wypuszczają do sieci kanalizacyjnej ście 

zawierające dużą ilość związków Gr
anicznych, np. w pobliżu rzeźni, gar
ami, fabryk celulozy, kleju itp. Rozkład 
/eh ścieków powoduje tworzenie się du 
ych ilości gazów, które nie mając 
{ścia, wypełniają podziemne przestrze
lę. 

Robotnicy przy zejściu 'do takich prze 

wodów Kanalizacyjnych^ ulegają osTremu 
zatruciu. 

Przebiega ono niekiedy tak piorunu
jąco, że w cią^u kilku sekund robotnik 
pada nieprzytomny. Dzieje się t o 
wówczas, kiedy obole nagromadzenia 
trujących gazów, brak jest tlenu w atmo 
sferze kanałów, co przyczynia się do 
tem gwałtowniejszego przebiegu Za
trucia. 

P rzy podejmowaniu jakichkolwiek" ro 
bót wewnąt rz sieci kanalizacyjnej nale
ży się zawsze liczyć z możliwością zatruć 
Robotnicy zstępujący do kanałów po
winni być zaopatrzeni w aparaty tleno
we do oddychania, lub też w maski z do 
prowadzonem świeżem powietrzem. 
Dopiero wówczas, kiedy trujące gazy żo 
staną usunięte z kanałów zapomocą wen 
tylacji, albo kiedy się stwierdzi brak ga 
zów w nadnuernem stężeniu, można 
przystąpić do' pracy bez aparatów tleno 
wych. I w tym jednak" wypadku należy 
zapewnić bezpieczeństwo pracy zapo
mocą odpowiedniej sygnalizacji i przygo 
towania szybkiej akcji rąTunkowej. 

ny mecz piłki nożnej pomiędzy klubami lWc 
drowćów (Wandevers) I Królewskich inży
nierów (Royal Enginears)'. 

I styl samej gry 1 publiczność, pYzypa 
trująca się meczowi I wreszcie ubranie pił 
fcarzy różniły się wielce od dzisiejszych.' 

Zwłaszcza ubranie grających wydawało 
by się dzisiaj dziwacznem, ówcześni bo 
wiem piłkarze ubrani byli * "f 

w długie, flanelowe spodnie, • 
ciężkie trzewiki, podbite ostreml szpikulca
mi, jak buty alpinistów, grube wełniane 
dierseje I małe, okrągłe czapeczki. Dżerse 
je Wędrowców były barwy pomarańczowej 
fiołkowej i czarnej, a Ich przeciwników I — 
czerwone I niebieskie. 

Długie, plączące się przy biegu spOiłnle 
tak przeszkadzały piłkarzom, że podczas 
gdy wtykali ich końce w skarpetki, co nie 
tylko wyglądało zabawnie, ale przedewszy
stkiem męczyło graczy. Postanowiono więc 
wkońcu wziąć rozbrat z 'długiemi spodniami 
Gdy wszakże przy następnych meczach pił
karskich ukazali się w spodniach sięgają
cych 'do kolan, widok' ten wywołał takie 
zgorszenie ? dał powód do tylu protestów, 
że Związek klubów gry w piłkę nożną zmu 
szony był zarządzić, aby spodnie piłkarzy 
sięgały koniecznie poniżej (kolan. 

Jakże zmieniły się czasy, choć protest 
przeciwko zbytniemu obnażaniu ciała przy 

zawodach sportowych odezwał się jeszcze 
w roku ubiegłym, gdy angielski Zwią<zek 
tenisowy zarządził, aby tenisistki, uczestni
czące' w meczach" na kortach Wimbledonu 
stawały do gry nie z obnażonemi nogami 
lecz w pończochach. 

P o d w ó j n y z a r a z e k g r y p y ? 
Odkrycie trzech lekarzy. WkWkYWtM 

wtedy, gdy ów zarazek 
połączy się z irtnyfi,, 

niedostrzegalnym pod najsilniejszym mikro
skopem mikroorganizmem i że dopiero 
współżycie obu tych bakcyli czyni je dość 
odpornemi, na siły obronne, przy których 
pomocy organizm ludzki broni się przed nie 
mi i pozwala bakterjom siły te przezwycię
żyć. \ 

Bakterjolog niemiecki Pfeiffer odkrył 
swego czasu bakcyla, którego przedostanie 
się do organizmu człowieka wywołuje cho
robę, zwaną dawniej influencją, a dzisiaj 
grypą. W ostatnich czasach wystąpili trzej 
badacze angielscy, Andrews, Laidlow i 
Smith z twierdzeniem, że ów bakcyl nie jest 
w stanie sam wywołać procesu chorobowe 
go, lecz, że do Łnfluencji 'dochodzi dopiero 

rannie golił swój zarosi i zrezygnował 
z tej ozdoby, jaką są wąsy . 

Jeżeli przy odpluwaniu chory zanie* 
czyści sobie ręce, winien bezwłocznie 
je wymyć , gdyż później o t e m zapomi* 
na i brudnemi rękoma roznosi prątki pa 
wszystkich używanych przedmiotach, a 
przedewszystkiem po naczyniach, bieli" 
źnie i książkach, które czyta. 

Mycie dokładne rąk przed każdym 
posiłkiem należy 

do zasadniczych' obowiązków. 
Zawartość spluwaczek należy ostroż* 

nie wylewać do czysto utrzymywa
nych klozetów względnie do dołów kio 
acznych. W niektórych sanatoriach spa 
łają zebraną plwocinę. W p rymi tyw 
nych zaś warunkach należy zlewać za* 
wartość spluwaczek do dołków ziem 
nych, zlewanych mlekiem wapiennem 
1 zasypywanych. 

Zwyczaj plucia na ulicy jest zarówno 
ze stanowiska higjeny, Jak i estetyki—4 

barbarzyństwem. 
Rodzice i wychowawcy powinni od 

lat najwcześniejszych zwracać na to 
dzieciom uwagę* Trzeba bowiem parnie 
tać, że kurz uliczny, k tó ry przy każklyrrł 
podmuchu wiatru wznosi sie W powiel 
t r ze , 'dostaje się do płuc, przyczepia sic 
do ubrania i obuwia przechodniów i na 
Tem wędruje do mieszkań — zawiera! 
bardzo często prątki gruźlicze I jest .wa 
źnem źródłem zakażenia gruźlicą. 

Przepisów, 'dotyczących oddawania" I 
niszczenia plwociny gruźlików; winni 
przestrzegać zarówno chorzy, Jalc i leli 
otoczenia. Ponieważ jednak znany jest 
powszechnie ten brzydki rys psychiki 
gruźlików, który nazwano „nega tyw-
nym altruizmem", a który polega Hi
tem, że chory ź dziwną złośliwości 4* 
rozrzuca materjał zakaźny, jakby w: ir* 
kropnej chęci podzielenia się 2 bllźninl 
swojem nieszczęściem '—winno otoczę** 
nic przestrzegać specjalnie bacznie *-* 
niejako w celu samoobrony —• '-40_ 

wszystkich zasatf higjeny,, 
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N a p r z e d w c z e s n ą s i w i z n ę 
NIEMA LEKARSTWA. 

! ErseHwczesne siwienie — bodobnle*,, jak 
zwykłe siwienie: W wieku podeszłym, — roz»-
poczyna się stopniowo 1 utrzymuje trwale. 
Wj rzadkich tylko wypadkach na miejscu 
już siwych włosów wyrastają zabarwione 
normalnie.  : \ ! < i 1 I I I 

Sfwienię zależne" jest ściśle od zmian, 
zachodzących w całym ustroju, a zwłaszcza 
od zmian w układzie nerwowym. Silne 
wstrząsy psychiczne' mogą być pftyczyną 
,v i i I wczesnego osiwienia. , 

Swoją' drogą jednak trzeba się Uczyć Z 
wrodzonem, daiedzicznem usposobieniem. 
Czy można osiwieć „w jedną noc"? Otóż 
stwierdzono 1 ppjsano fakt' osiwienia wło» 

6Ów na głowie" J podbródku podczas Je'dnc|( 

nocy u chotego, dotKnlętego obłędem, ppd* 
czym. ! 1 I 

Nie zSiamy 'dotychczas skutecznego ZapO 
biegania i leczenia przedwczesnego siwiej 
nla wobec niedostatecznej Znajomości przy-* 
czyn istotnych tej przykrej zmiany. iWpraw? 
dzie po naświetlaniach promieniami rentg4 
nr.wskiemi spostrzegamy Ukazywanie s ie 
włosów zabarwionych, ale to upragnione, 

zjawfaKo poprzedzane jest przez niezbyt 
przyjemny okres zupełnego wyłysienia. Dl* 
tego też ten sposób leczenia nie znalazł 'dd 
tychczas większego zastosowania. Jak do-4 

tychczais, triumfuje — farba. 
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Dziewczyna o wzorowym 
TTSIAC KANDYDATEK. 

głosie. 
Angielskie min. poczt i telegrafów 

poszukuje już od dłuższego czasu dziew 
czyny o wzorowym głosie czyli „dziew 
czyny o złotym głosie". Będzie ona za
jęta wyłącznie przy nadawaniu » 

płyt gramofonowych, 
tóre będą. transmitowane telefonicznie, 

celem podania dokładnej godziny abonen 
tom telefonicznym, jak to Już przeprowa 
dzono wi Mediolanie w okresie ostatnich 
targów międzynarodowych. T 

.Obecnie, jak donosi prasa: angielska, 
acvęły się już próby eliminacyjne, gdyż 

spośród tysiąca kandydatek wybrano 
cztery, k tóre wkró tce sjBaną przed osta 
tecznie decydującą komisją egzamina
cyjną złożoną z pięciu sędziów, lwi 
skład której wchodzi jeden aktor, jeden 
literat, jeden przemysłowiec, jeden han 
dlowiec i jeden „wzorowy" abonen! tele 
foriiczuy. Wzorowego abonenta telefo
nicznego wybierze— niewiadomo na ja 
kich zasadach, minisf. poczt i telegra w 

fów. przyczem zastrzeżono sobie 
prawo wybrania kobiety, 

t:stosunk'owanie sie abonenla płci 
męskiej do telefonistki pici żeńskiej nie 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P ? 

zawsze kieruje Się WzgJędaml telefoni-
cznemi'< 

PODSŁUCHANE 
ŚWIĘTO. 

.Wanda obchodziła imieniny. Mąż przy
chodzi do domu z gołemi rękoma* Wanda 
wybucha płaczem: 

— Nic mi nie przyniosłeś nic... 
•—Moja droga — tłumaczy mąż, 1— 

chciałem, ale podczas świąt sklepy.. Wan 
da płacze coraz doniośniej. 

— Dzisiaj środal Przecież niema święta. 
Małżonek uśmiecha się chytrze: 
— Twoje imieniny sa dla mnie najwięk 

szem świętem. 

WAŻNA PRZYCZYNA. 
— Ciekaw jestem, dlaczego w ostatnich 

czasach nie powstają nowe dowcipy o te
ściowych? 

hhi Bo małżeństwa teraz tak" prędko się 
rozchodzą, że mężczyzna nie ma czasu na 
bliższe poznanie swej teściowej. 

POSAO. 
— Jak mogłeś się ożenić z taką masz

karą? 
— Możesz mówić głośno, jest głucha jak 

pień. 
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